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chód — 15.54. Długofć dnia 7 
godz. 25 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 8 g ru ­
dnia zachmurzenie zmienne, bez  
opadów, wiatr północny, półno­
cno-wschodni, umiarkowany, tem­
peratura 1— 2 stopnie ciepła.

W ciągu następnych dwóch 
dni .krótkotrwałe opady, tempe­
ratura w  nocy około 0 stopni, 
w  dzień od — 1 do +.3 stopni.

Podpisano umowę 
gospodarczą z Ukrainą

Korespondent ELTA Balys BUCZEI.IS Informuje z Kijowa

7 grudnia podpisano tu umo­
wę o współpracy gospodarczej 
Republiki Litewskiej i Ukraiń­
skiej SRR na lata 1991— 1995. W  
tym celu do Kijowa przybyła 
delegacja Republiki Litewskiej 
pod kierownictwem premiera 
Kazimiery Prunskiene. Ponadto 
do delegacji wchodzili minister 
gospodarki Wytas Na wic kas. 
minister handlu Albertas Sine* 
wiczius, dyrektor departamen­
tu Ministerstwa Zasobów Ma­
teriałowych Wytautas Bajoriu- 
nas, doradca rządu Bronislowas 
Zaikauskas, pomocnik premiera 
Rimantas Stankewiczius.

Członkowie delegacji spotka­
li się z  kierownictwem mini­
sterstw i resortów Ukrainy, 
omówili protokół współpracy, 
uzgodnili zakres wzajemnych 
dostaw ńa rok 1991.

W  tradycyjnym miejscu' uro­
czystych aktów- rządu Ukrainy 
— Pałacu Maryj skim — z udzia­
łem członków delegacji Repub­
liki litewskiej i rządu Ukrainy 
umowę podpisali premier Repub­
liki Litewskiej Kazimiera. Prun­
skiene i premier Ukraińskiej SRR 
Witold Fomin.

W  umowie obejmującej 12 
punktów strony porozumiały się, 
że w roku' 1991 zachowają we 
wzajemnych dostawach produkcji 
nie mniejszy poziom niż w 
1990 r. i podejaną kroki dla 
wyrównania rozmiarów dostaw 
w przyszłości • na równoważnej 
podstawie. Stosunki wzajemne 
będzie się utrzymywać poprzez 
popieranie odpowiednich umów, 
porozumień lub protokołów, w 
których przedsiębiorstwa, insty­
tucje, organy zarządzania tery­
torialnego lub państwowego 
znajdujące się na terenie repub­
liki, niezależnie od form włas­
ności i podporządkowania resor­
towego, porozumiewają się, że 
rozliczając się za wzajemne do­
stawy w roku 1991 strony będą 
się opierały na obowiązujących 
cennikach i cenach umownych 
(w rublach ZSRR) możliwych do 
przyjęcia przez obie strony. Je­
żeli w jednej ze stron zostanie 
wprowadzona waluta narodowa,

• *tO rozliczenie wzajemne za 
dostarczane towary lub usłu­
gi będą ustalane według 
specjalnego- porozumienia. W 
bilansie handlowym Litwy Uk­
raina (15 pro.-) zajmuje dru­

gie 'miejsce po Federacji. Rosyj­
skiej. Podstawowymi towarami, 
które 'Litwa otrzyma z Ukrai­
ny, są węgiel kamienny, metale 
żelazne i kolorowe, maszyny i 
urządzenia (zwłaszcza traktory i 
samochody), opony samochodo­
we, olej roślinny, zboże. Litwa, 
jak i dotychczas, przeważnie 
eksportować będzie obrabiarki, 
przyrządy precyzyjne, sprzęt 
praż maszyny, materiały budo­
wlane, papier i karton, wyroby 
przemysłu lekkiego i spożywcze­
go.

W  wywiadzie, udzielonym ko* 
respondentowi ELTA Kazimiera 
Prunskiene zaznaczyła, że w 
zasadzie zadowolona jest z wy­
ników rozmów.

Najważniejsze jest to, że szyb­
ko uzgodniliśmy zasady współ­
pracy, oparte na wzajemnej ko­
rzyści i- zaufaniu. Po raz pierw­
szy będziemy handlować bez 
pośrednictwa centrum. A  jest to 
doniosły krok w międzypaństwo­
wych stosunkach rynkowych.

. Dobre jest i to, że na szczeblu 
rządowym przewidziane są gwa­
rancje wykonania umów.

Kazimiera Prunskiene zazna­
czyła, że nie osiągnięto ostate­
cznego porozumienia w sprawie 
węgla kamiennego, metali kolo­
rowych —  chcieliśmy otrzymać 
więcej w 1991 roku, ale jest na­
dzieja, że w  najbliższym czasie 
i tu nasi ministrowie znajdą 
wyjście.'

Premier Ukrainy Witold F0- 
min poparł słowa K. Prunskie­
ne, że umowa jest wzajemnie 
korzystna. Ukrainie, zarówno 

'Jak i Litwie zależy na tym, aby 
nie zmniejszać zakresu handlu 
w Toku przyszłym, a z czasem 

- wciąż go rozszerzać. Takie też 
zobowiązania podjęliśmy wo­
bec siebie, powiedział on.
Wszechstronnie sprzyjać bę­
dziemy tym przedsiębiorstwom, 
które utrzymywać będą kontakty 
z Litwą — podkreślił on.1— Li­
twini- zawsze byli dobrymi par­
tnerami, nawet w obecnych tru- 

' dnych warunkach dotrzymywali 
słowa. Sądzić .należy, że tak 
będzie i na przyszłość.

Rząd Ukrainy wydał obiad na 
~ cześć delegacji litewskiej.. Po 

obłędzie Kazimiera Prunskiene 
specjalnym rejsem odleciała do 

f§ Tallinna, aby wziąć udział w 
soolkaniu premierów trzech 
państw bałtyckich.

Podczas podpisania porozumienia w sprawie współpracy eko­
nomicznej 1 kulturalne) na lata 1991—1995 między Ukrainą a 
Utwą. Fot. ELTA

Na marginesie wizyty delegacji polskiej w Litwie

Dwugłos: wrażenia z wizyty
Jak już Informowaliśmy, w bie­

żącym tygodnia, na zaproszenie 
Ministerstwa Kultury i  Oświa­
ty Republiki Litewskiej, w Lit­
wie bawiła kulturalnoToświatowa 
delegacja z Polski, w której 
skład wchodzili: wiceminister
kultury 1 sztuki Michał Jagiełło, 
wiceminister edukacji narodowej 
Andrzej Janowski, kierownik De­
partamentu ds. Zagranicznych Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki An­
drzej Czyi, doradca ministra 
edukacji narodowej Medard Ma­
słowski, dyrektor Biura Ko­
misji ds. Mniejszości Narodowych 
Bogumiła Berdycbowska 1 inni.

Celem pobytu gości było bliż­
sze poznanie stanu kultury i oś­
wiaty litewskiej, zgłębienie spraw 
polsko-litewskich (w kontekście 
— nie tylko kultury 1 oświaty, 
również — w aspekcie politycz­
nym), wzajemne kontakty na 
Unii Polska—Litwa, wymiana 
twórtaa. Była Ho wstępna pene­
tracja na drodze podpisania 
wspólnej umowy — o wymianie 
1 współpracy, jak też zachowa­
nie wspólnego dziedzictwa kul­
turalnego (co według opinii obu 
ministrów — kultury 1 oświaty

Litwy D. Kuolysa oraz wicemi­
nistra kultury 1 sztuki RP M. 
Jagiełły miałoby dojść do skut­
ku w 1991 r.).

Trzydniowy pobyt gości z Pol­
ski w Litwie (4— 6 grudnia br.) 
obfitował w napięty program, na 
który złożyło się mnóstwo spo­
tkań, w tym także z wicepremie­
rem Republiki Litewskiej R. Ozo- 
lasem, spotkanie ze społecznoś­
cią solecznlcką oraz z dziennika­
rzami litewskimi.

O ogólnych wrażeniach, wnio­
skach | konkluzjach z tego po­
bytu poprosiliśmy opowiedzieć
— ze strony polskiej wicemini­
stra kultury 1 sztuki RP Michała 
Jagiełłę ofez ze Bfrony litewskiej
— ministra kultury i oświaty RL 
Dariusa Kuolysa. Niżej przyta­
czamy fragmenty tej rozmowy.

Michał JAGIEŁŁO:
To jest jakiś paradoks 

historyczny, że w momentach 
przebudzenia się demokracji 
pojawia się nieufność. Prze­
cież w  Polsce jak powstała 
w 1980 roku ,3olidarność, 
my, Polacy, traktowaliśmy

to jako wielkie przebudze­
nie narodu, a w tym czasie 
mniejszości narodowe za­
mieszkałe w Polsce poczuły 
się niepewnie, zagrożone.

(Dokończenie na str. 4)

Posiedzenie Eurogrupy NATO
BRUKSELA. Odbyte tu w śro­

dę posiedzenie Eurogrupy 
NATO poświęcone było koor­
dynacji stanowisk europejskich 
krajów członkowskich paktu 
pótaocno.atlantyck&ego w prze­
dedniu wspólnej sesji komitetu 
planowania wojskowego i  . gru­
py planowania jądrowego 
NATO. Wzięli w nim udział 
ministrowie obrony tych kra­
jów, z wyjątkiem Francji, któ­
ra opuściła organizację mili­
tarną bloku, i Islandii, nie ma­
jąca własnych sił zbrojnych.

W  oświadczeniu podjętym 
<na posiedzeniu pozytywnie o. 
cenią się procesy zachodzące w 
Europie, wita się podpisanie 
przez kraje NATO i Organiza­
cji Układu Warszawskiego de­
klaracji, w której ogłasza się, 
że nie są one już przeciwnika­
mi. „Zapoczątkowana era dialo­
gu-! współpracy otwiera pers­
pektywę dla ustalenia w Euro. 
pie . sprawiedliwego i , trwałego 
pokoju" — powiedziane Jest1 w 
dokumencie. .Jednocześnie wy. .

rażono w nim przekonanie, że 
istnienie, NATO- pozostaje -ko- 

• nieczne dla zapewnienia bez­
pieczeństwa zbiorowego i stabi­
lizacji na kontynencie.

W  rozdziale poświęconym 
kryzysowi w Strefie Zatoki Per. 
skiej podkreśla . się „znaczny 
Wkład ,̂ jaki wnoszą kraje Eu­
ropy Zachodniej do wysiłków 
zmierzających do realizacji re­
zolucji Rady Bezpieczeństwa 

~NZ dotyczących agresji Irackiej 
przeciwko Kuwejtowi. "W oś­
wiadczeniu wita się „indywi­
dualny udział" krajów NATO 
w tych wysiłkach, nic. jednak 
nie mówi się o roli paktu pół­
nocno-atlantyckiego jako o 
zjednoczonej organizacji. Zda­
niem obserwatorów, świadczy 
to o braku jedności w odnie­
sieniu do żądań USA, które ob­
stają przy aktywniejszym u- 
dziale sił zbrojnych sojuszni­
ków w zwiększeniu potencja­
łu militarnego na granicach 
Iraku. Wojska lądowe sAderowa. 
ły do tej strefy tylko Francja I

W. Brytania, podczas gdy inne 
kraje bloku ograniczają się xa. 
ćzej do symbolicznej obecności.

W  oświadczeniu? nie wspomi. 
na się o rozmowach w sprawie 
taktycznej broni jądrowej w
Europie. Jednakże występując 
na konferencji prasowej po 
zakończeniu posiedzenia prze- 

" wodniczący na nim minister ob­
rony RFN Gerhard Stottenbeig 
oświadczył, że mogą się one 
rozpocząć w najbliższym cza­
sie". Przypomniał również, iż
Niemcy opowiadają, się za lik­
widacją nuklearnych środków 
małego zasięgu bazowania lą­
dowego, 1 stwierdzał. że stano, 
wisko cieszy się poparciem ich 
sojuszników. Według jego 
słów w warunkach wycofania 
radzieckich sił zbrojnych z  Eu­
ropy Wschodniej, zachowanie 
artylerii jądrowej „nie ma wię­
kszego sensu". Jednocześnie po. 
nownie oświadczył on, że kra­
je NATO nie uważają za rzecz 
możliwą całkowitej likwidacji 
broni jądrowej.

M o z a i k a  w i e j s k a
*  DLA LUDZI SAMOTNYCH *  NA WIEŚ DO PACJENTÓW

*  Zespół etnograficzny ludzi 
starszych z miasteczka Auduti- 
szkis pod kierownictwem P. Kri- 
wlckiene . słynie ze swego mi­
strzostwa nie tylko w rejonie 
święciańskim. Miłośnicy pio- ■

senek, tańców' ludowych, posta­
nowili objąć patronat nad doma­
mi starców. Jako pierwsi od wie. 
dzili dom inwalidów w Strunal* 
tisie. Gospodarze byli bardzo 
zadowoleni. Koncert na scenie

przekształcił się w święto z 
udziałem widzów. Zespół był też 
w pensjonacie ańtawilskim pod 
Wilnem i wybiera się w kolej­
ną podróż. '

*  Około 150 pacjentów, mie­
szkańców kołchozu „Suderwe" w 
rejonie wileńskim zbadali leka­
rze Stowarzyszenia Medyków 
ZPL. Była to już nie pierwsza 
dobroczynna akcja dla ludności 
Wlleńszczyzny.

N. NIE ZAMÓW
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Spotkanie z przedstawicielami 
międzynarodowej korporacji

Więcej 
informacji, mniej 
nieporozumień
7 grudnia w gmachu rządu 

Litwy odbyła się narada-, na któ.
. rej omawiano sprawy audycji 

informacyjnych dla mniejszości 
narodowych republiki.

Mówiono o tym, że sporo nie­
porozumień powstaje z powodu- 
niedostatecznego poinformowa. 
nia nie znających języka litew­
skiego mieszkańców Litwy o j 
problemach, rozstrzyganych 
przez Radę Najwyższą i  rząd. 
Po wtóre, większa część miesz­
kańców Litwy zbyt mało wie o 
życiu wspólnot narodowych, ich 
troskach.

Komisja Państwowa ds. Litwy 
Wschodniej zwróciła się do kle- 
rownictjwa telewizji z prośbą o 
jednoczesne przygotowanie au­
dycji informacyjnych w języ­
kach rosyjskim, polskim, biało­
ruskimi. Te krótkie audycje za­
mierza się nadawać codziennie 
o godz. 19.

'Dla audycjL mniejszości naro. 
dbwych zamierza' się również 
przeznaczyć większą część II 
programu Litewskiej Telewizji.

Omówiono również kwestie 
tworzenia regionalnych | ośrod­
ków informacyjnych, wyposaże­
nia technicznego telewizji i  ra­
dia oraz famę.

-Naradzie przewodniczył wice. 
premier Romualdas Ozolas. 
Wzięli w niej udział kierowni­
cy Litewskiego Radia i Telewizji, 
Zarządu ds. Radia i Telewizji, 
Departamentu ds. Narodowości.

(ELTA)

Lublin—Siała Waka 
czyli o współpracy 
międzyuczelnianej
W  Wileńskiej Wyższej Szkole 

Rolniczej gości z kilkudniową 
wizytą delegacja z Akademii 
Rolniczej w Lublinie. W  jej 
skład wchodzą prof. dr hab. 
Bohdan Achseen - Achsemowicz, 
prorektor ds. nauczania oraz 
doc. Czesław Michałowski, kie* 
rowinik Zakładu Doradztwa Roi* 
niczego.

Celem wizyty jest nawiązanie 
współpracy między dwiema u- 
czehiiami oraz chęć pomocy na­
szej placówce. Akademia Rolni­
cza widzi tę współpracę w trzech' 
płaszczyznach: wymianie prac
naukowych l dydaktycznych, stu­
dentów, dokształcaniu i wymia­
nie wykładowców. Pojęcie „do­
kształcanie" rozumiane jest bar­
dzo szeroko — obejmuje rów­
nież robienie doktoratów w 
Polsce przez wykładowców Wi­
leńskiej Wyższej Szkoły Rolni­
czej.

■Niezwykle ' atrakcyjną — 
zwłaszcza dla młodzieży — for­
mą współpracy jest możliwość 
odbywania praktyki indywidual­
nej w gospodarstwach rolników 

--polskich.
W  najbliższym czasie kierow­

nictwo wileńskiej placówki uda 
się ,z rewizytą do Lublina, gdzie, 
jak się planuje, zostanie podpi­
sana umowa o współpracy mię­
dzy uczelniami.

Łucja BRZOZOWSKA

P akaty trz e ch  
sąsiad ó w

WILNO, 5 grudnia (ELTA). W  
Pałacu Wytaw Szfcuki otwarte 
zostało trienale plakatu Repub­
lik Bałtyckich. Plastycy Litwy, 
Łotwy l Estonii eksponują pra­
wie 400 prac, stworzonych w 
ciągu ostatnich 3 lat. W charak­
terze gościa uczestniczy w wys­
tawie fiński plastyk o światowej 
sławie Juka Weistóla z Helsi­
nek ze zbiorem 30 plakatów. .

Na otwarciu trienale ogło­
szono również jego laureatów. 
Główną premię zdobył plastyk 
estoński Margus Havamage (za 
twórcze wykorzystanie fotog­
rafii), plastyk łotewski Gunars 
Lusis (za plakaty ó : tematyce 
soołecznej) l plastyk litewski 
Gintaras Gesewiczius (za rozwój, 
kultury plakatu i jego wyrazis­
tość).

6 grudnia wicepremier Repu. 
bliki ‘ Litewskiej Romualdas Ozo­
las ptrzyjął dyrektora regionu 
europejskiego, afrykańskiego i 
bliskowschodniego międzynaro­
dowej korporacji „Szerafcon" A- 
llstera Viksona i generalnego 
menedżera w krajach Skandyna­
wskich oraz Danii Erharda No- 
reiszę.

Tę korporację, posiadającą po.

D eputow ani z 
Litw y  w  USA.

Służba informacyjna WCKL 
(VLHK) komunikuje, że pobyt w 
Stanach Zjednoczonych zakoń­
czyli deputowani parlamentu 
Litwy NJjole Amfctrazaityte i 
BgidŁjus Kłumbys.

Na początku listopada depu­
towani do Rady Najwyższej u. 
czestnlczyli. w sejmie Komitetu 
Głównego Wyzwolenia Litwy 
w Gleyeland, gdzie poinformo­
wali przedstawicieli ... wychodź­
stwa o sytuacji polHycznej i 
gospodarczej na Litrwae. W  tto- 
ku spotkań z kierownictwem or­
ganizacji litewskich w Amery­
ce naradzano się, jak skoordy­
nować akcje na arenie między­
narodowej.

E. Klumbys odwiedził kolonie 
litewskie w Illinois, na Flory­
dzie, w Nowym Joiku  ̂ a N. 
Abrazaityte w Cleveland oraz 
St. Petersburgu dała koncerty 
dla rodaków.

Dwte litery C — komputery 
i łączność znane są jako sym­
bol firmy japońskie] NEC. Jed­
nocześnie jest to symbol tech­
nologii, ..obejmującej najnow­
sze osiągnięcia w tworzeniu 
środków elektronicznej techni­
ki obliczeniowej i środków łą­
czności. W  firmie NEC założo­
nej w roku 1899 1 mającej fi. 
Iie w wielu krajach świata za­
trudnionych jest przeszło 100 
tysięcy pracownflców. Specja­
lizują sdę.oni w łączności, kom.

I E  Ś W I A T  A

POŻEGNANIE 
JARUZELSKIEGO 

Z ARM IĄ

WARSZAWA, 6 grudnia. Po­
zostanę żołnierzem do końca 
swych dni. Już z górą 47 lat z 
honorem noszę mundur polski. 
Na tej uroczystości-, żegnając 
się z nim, nie żegnam się z 
uczuciem głębokiej, serdecznej 
więzi z armią. Powiedział to 
prezydent RP, dowódca naczel­
ny sH zbrojnych kraju generał 
armii W. Jaruzelski przemawia­
jąc na uroczystości pożegnania 
z Wojskiem Polskim.

W. Jaruzelski podziękował 
żołnierzom za wzorową służbę 
oraz ich godną .postawę1, która 
zawsze była dla niego ważną 
oporą.

(TASS) 

APE L S. HUSAJNA

Prezydent Iraku Sadam Hu­
sajn podjął decyzję W sprawie 
zwolnienia wszystkich zakład­
ników zagranicznych, przetrzy­
mywanych od 2 sierpnia, gidy 
nastąpiło wtargnięcie wojsk 
irackich do Kuwejtu. Decyzja 
ta przekazana została do za. 
twierdzenia przez Radę Naro. 
dową (parlament) kraju.

Szef państwa lrackiego; wez­
wał Radę Narodową do „znie­
sienia wszelkich ograniczeń na 
wyjazd Obywateli zagranicz­
nych, którym- dpT chwili obec­
nej zabroniono opuszczać kraj" 
Ograniczenia; wprowadzone

nad 500 komfortowych hoteli na 
całym świecie, interesują pers­
pektywy budowy hoteli na Lit­
wie. Jedna z pokrewnych _ jej 
firm, .znajdujących się w Wied­
niu, wspólnie z Wileńskim Zje­
dnoczeniem . Hoteli założyła 
wspólne przedsiębiorstwo „Abla. 
ntic Hotels''. Przedsiębiorstwo to . 
zamierza w stolicy .litewskiej 
zbudować nowoczesny hotel na 
300 miejsc. . ~

Na spotkaniu podkreślono, że 
Wilno jest obiektem, który war­
to włączyć do obrotu światowej

Niemiecka firma „Image De­
sign" gotowa jest do współpra­
cy z przedsiębiorstwami prze­
mysłowymi Litwy' w  tworzeniu' 
wzornictwa towarów najwyższej 
jakości, które się zamierzą do­
starczać na" rynek międzynaro­
dowy. Na konferencji prasowej, 
zorganizowanej w Związku 
Dziennikarzy poinformował — o 
tym szef przedstawicielstwa han. 
diowego Iitwy w Hamburgu 
„Lifcommerz" Aigis Klimaitis. 
W  konferencji prasowej uczesL. 
niczyU też przedstawiciele wspo­
mnianej firmy Edward A. Chlust 

.1 Volfgan,g Stegebnann, którzy 
szerzej opowiedzieli o swych za-, 
miarach. Dziennikarzom pokaza­
no pierwsze projekty produkcji 
kłajpedzklej fabryki „Sirijus" 
(elementy) nowego wzoru ze 
znakiem jakości towarów litew-

puterach, elektronice przemys­
łowej i użytkowej, a wykaz 
wyrobów obejmuje 15 tys. po­
zycji od aparatów telefonicz­
nych do sprzętu kosmicznego.

5 grudnia specjaliści NEC 
Hiroshi Ikeda i Uimaru Kutri- 
bayashi i towarzyszący im gość 
z Moskwy Wiktor Lebiediew 
bawili w naszej republice. Go­
ście spotkali się z ministrem 
łączności Litwy Kost asem Biru- 
llsem. W  Ministerstwie Łącznoś. 
ci przedstawiono firmę, była

przez rząd iracki, dotyczą cu­
dzoziemców, znajdujących się 
zarówno w Iraku, jak i w Ku­
wejcie, anektowanym przez. 
Bagdad i ogłoszonym przez nie­
go iracką prowincją.

W  apelu prezydenta S. Hu­
sajna mówi się, że parlament 
ma podjąć „ostateczną i  rady­
kalną decyzję w  humanitarnej 
kwestia". „Proszę deputowa­
nych do Rady Narodowej o 
podjęcie słusznej decyzji, zez­
walającej na wyjazd wszystkich 
cudzoziemców, którzy dotych­
czas nie mieli swobody pre- 
mieszczania się. Przepraszamy 
za wszelkie niewygody, przy­
czynione każdemu z nich".
'  Prezydent Iraku oświadczył, 
że zamierzał zwolnić wszyst­
kich zakładników z okazji Bo­
żego Narodzenia, aczkolwiek 
do podjęcia tej decyzji pobu­
dziło go w czwartek „pośred­
nictwo kitei delegacji zagra­
nicznych, przybyłych do Iraku, 
w tym Parlamentu Europejs­
kiego, stanowisko demokraty, 
cznej większości Kongresu ame­
rykańskiego i zaproszenie do 
dialogu, złożone przez Parla­
ment Europejski ministrowi 
spraw zagranicznych Iraku".

S. Husajn poruszył także 
sprawę konsultacji na temat 
zakładników z Jordanią, Jeme­
nem; Sudanem, krajami Afryki 
Północnej; oraz przedstawicie­
lami Palestyny. W  wyniku tych 
konsultacji, powiedział on, 
„stwierdziliśmy, że nastał czas 
podjęcia zdecydowanych kro­
ków zgodnie z naszymi humani­
tarnymi zasadami". Zaznaczył, 
że cudzoziemcy ■ utrzymywani 
byli, miedzy Innymi, po to, aby 
„odroczyć. wojnę - i zakończyć, 
mobilizacji w celu dania .odpra­
wy w przypadku agtęsji w pro­
wincji Kuwejt".

Według 'danych, obecnie w

turystyki. Przez stolicę Litwy 
mogłyby prowadzić międzynaro. 
dowe trasy turystyczne, dlatego 
też perspektywiczne jest tu 
wznoszenie hoteli wysokiej "klasy 
z  serwisem . usługowym, biura­
mi, - salami konferencyjnymi, ;CO- 
mogłoby posłużyć rzeczowym 
kontaktom komercyjnym i spot­
kaniom. W  rozmowie poruszono 
też sprawy gwarancji politycz-: 
nych Republiki Litewskiej i sta­
bilności gospodarczej, jak też 
problemy''związane z otrzyma­
niem inwestycji,!;, modernizacją 
środków telekomunikacyjnych, 
informacji o Wilnie i Litwie, 
rozpowszechnianej za granicą.

skich (stylizowana-Pogoń z  na­
pisem „Made In Lithu>ania“). Bo. 
wiem, jak zaznaczono tu, towa­
ry litewskie zarówno -Wzornśct. 
wem, jak też znakiem jakości 
powinny się wyróżniać spośród 
masy . towarów ZSRR czego nie 
było dotychczas.

Goście wyrazili również chęć 
współpracy z litewskimi specja­
listami wzornictwa, przemysło­
wego, zapoznania się z  ich idea. 
mi twórczymi Na pytanie dzień, 
nlkaizy, czy goście już się spo­
tykali z zarządem ZvriązkuSpe_ 
cjalistów Wzornictwa Przemysło­
wego Litwy, AJjgis Klimaitfe od­
powiedział: nie,- Tuż po konfe­
rencji-prasowej przedstawiciele 
firmy „Image Design" odlecieli 
do Niemiec.

Wida PETRAUSKAITE, 
kor. ELTA

przy tym obecni specjaliści od 
handlu sprzętu telewizyjnego i 
radiowego Libwy, Łotwy, obwo­
du kaliningradzkiego.

Jak powiedział koresponden­
towi dyrektor ośrodka inżynle. 
ryjno-masowej obsługi łącz­
ności na Liw ie Robert as Moc. 
kapetris, chociaż jest jesecze 
wcześnie mówić o perspekty­
wach konkretnej współpracy 
Japonii i Litwy, wizytę tę moż­
na nazwać „zwiadem strategi­
cznym" obu krajów, bardzo 
ważnym początkiem konta k-

Iraku i okupowanym Kuwejde 
znajduje się ponad 2000 obywa­
teli krajów zachodnich i Japo­
nii, a  także około 3300 obywate­
li radzieckich. jj

(TASS)

BUŁGARIA: PRZYJęTO 
DYMISJĘ LIDERA 

OPOZYCJI

SOFIA, 6 grudnia. Znany dzia­
łacz bułgarskiej opozycji Petr 
Beron podał się do dymisji ze 
stanowiska przewodniczącego 
Rady Koordynacyjnej Związku 
SUł Demokratycznych. Dymisja 
przyjęta została na posiedzeniu 
tego kierowniczego organu 
Związku Sił Demokratycznych.

Prasa kojarzy dymisję z Os­
karżeniami, z którymi pod jego 
adresem wystąpił przywódca 
konfederacji pracy „Podkrepa" 
Konsfeantin Trenczew. W e wto­
rek w szeregu wywiadów oś­
wiadczył on, że posiada doku­
menty, zgodnie z którymi P. 
Beron od wielu lat był informa­
torem służby bezpieczeństwa. 
W  tym charakterze jakoby „in­
formował tajną policję o dysy­
dentach".

We wtorek przebywający w 
Budapeszcie P. Beron w oświad­
czeniu korespondentowi BTA 
powiedział, że jego życzenie 
podania się do dymisji, nie ma 
nic wspólnego z takim szanta­
żem. Jednocześnie lider Związ­
ku Sił Demokratycznych przyz­
nał, żę będąc kierownikiem 
międzynarodowego działu Naro. 
dowego Muzeum Przyrody, spo­
rządzał raporty na piśmie dla 
służb tajnych, m.in. o odwiedza, 
jących muzeum cudzoziem­
cach oraz własnych podróżach 
zagranicznych.

(TASS)

#  Superszybki pociąg wpa­
dając do tunelu spręża przed 
sobą powietrze na podobieńst­
wo tłoku. Sprężone powietrze 
przedostaje się również do wa­
gonów, powodując u pasażerów 
przykre odczucie w uszach, lub 
nawet uszkodzenia bębenka w 
uszach. Dlatęgo postanowiona 
zhermetyzować nowe wagony 
pociągów zachodnioniemiec- 
kich, obliczone na prędkość do 
250—280 km/godz.

#  Rekord wysokości ustano­
wiony dla latawców w 1910 ro- 
ku utrzymuje się dotychczas i 
wynosi ll.OCW m. *

%  W  Europie Zachodniej jest 
teraz 72 tyB. stacji ; benzyno- : 
wych, sprzedających benzynę 
bezołowiową. W  roku ubieg­
łym liczba ich wzrosła o - 20 
tysięcy. Szczególnie sprawnie 
zorganizowało zaopatrzenie w 
benzynę ^ekologiczną'1̂  6 kra­
jó w —  Austria, RH^, Dania, 
Szwajcaria, Holandia i Szwecja.

#  Pewien szwajcarski mistrz 
z dwoma czeladnikami w ciągu 
700 godzin wykonał składany 
nóż o  rekordowej liczbie przed­
miotów -T- 306. Poprzedni re­
kord zanotowany w  Księdze Re. 
kordów Guhmessa wynosił 250 
przedmiotów. Długość rekor­
dowego noża wynosi 12 cm, 
grubość —: 35 cm, ciężar — 5/5 
kg.

%  Dwugłowy wąż, którego 
od 12 lat obserwują' biologowie 
uniwersytetu w Tennessee 
(USA), nie przestaje zadziwiać 
specjalistów. Obie jego głowy 
toczą nie kończącą się walkę o 
pożywienie, przeznaczone - dla 
jednego żołądka. Bywa, że gdy 
jedna głowa już się nasyciła, 
druga jest jeszcze głodna. Pra­
wa, ruchliwsza, zwykle chwyta 
większe kąski, lewa natomiast 
drobne, ale za to, częściej.

Dwugłowe węże nie są tak 
wielką rzadkością, ale z reguły 
żyją krótko.

Tylko trzecia część szkół 
średnich Japonii wyposażona 
jest w  sprzęt obliczeniowy i 
średnio na każdą szkołę przy­
pada po 3,5 komputera.

#  Nurce, głuptaki i albatro­
sy wyczuwają zapach ryb z 
odległości ponad 3 kilometrów.

%  Emerytka Frederika Fun- 
kel z Austrii ma dosyć niezwyk­
łe hobby: zbiera próbki piasku. 
W  swej kolekcji ma już blisko 
tysiąc słoików z piaskiem. Kre­
wni i przyjaciele, naukowcy, 
misjonarze 1 kapitanowie nadal 
uzupełniają kolekcję, chociaż 
jest już uważana za największą 
na świecie.

Według doniesień prasy 
i TASS przygotował 

Zbigniew MARKOWICZ

W  japońskim mieście Arita 
(prefektura 5aqa) wystawiono do 
obejrzenia unikalną wazę, wy­
konaną przez miejscowych ce­
ramików. Sprzedana została w  
1873 roku na aukcji w  Wiedniu 
i przechowywana by ła  w  prywa­
tnej kolekcji w  Londynie. Japoń­
ska firm a „A rt“ Gallery Siobldo 
Limited- odkupiła to dzieło sztu­
ki za 100 milionów Jennów i po­
wróciła Je na łono ojczyzny.

Fot. Kiodo—TASS .

i(BLTA)

Na razie tylko znajomość

Łów.

(ELTA)-

Perspektywy współpracy
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Omawiamy projekt ustawy o przywróceniu własności
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UNIKNĄĆ NOWYCH KRZYWD
Pakt Rlbbentropa—Molotowa skomplikował sy­

tuację na Litwie, a szczególnie w miejscowoś­
ciach przygranicznych. Początek jego realizacji 
przypada na 17 września 1939 r., kiedy Wileń- 
szczyznę zajmują obce siły zbrojne. Rozpoczęły 
się represje, wywłaszczanie i deportacja ludności. 
Spowodowało to wymuszone porzucanie dorob­
ku. Po wojnie, podczas kolektywizacji i  nacjona­
lizacji mienie zarówno pozostałych tu mieszkań­
ców jak również deportowanych oraz wygnanych 
dostało się gospodarstwom zespołowym (kołcho­
zom) 1 państwowym (sowchozom). W  latach póż_

niejszych proces wywłaszczania postępował po­
przez nieodpłatne zagarnianie mienia pod drogi, 
ogrody działkowe, budownictwo państwowe i in­
dywidualne. Podstawowe prawo człowieka do 
własności zostało wielokrotnie naruszone. Opub­
likowany ostatnio projekt ustawy nie gwarantuje 
praw człowieka do odzyskania i posiadania włas­
ności. Przeciwnie, jego realizacja spowodowałaby 
spiętrzenie się nowych krzywd i problemów.

Aby tego uniknąć, należy wnieść znaczne zmia­
ny w tym projekcie. Poniżej przytaczamy pro. 
Jekt ustawy, jaki ma być według naszego zdania.

P R O J E K T

USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O TRYBIE I WARUNKACH ZWROTU ZACHOWANEGO 
MIENIA I REKOMPENSATY ZA MIENIE NIEZACHOWANE

L ZAŁOŻENIA OGÓLNE

Artykuł 1. Cel ustawy 
Niniejsza ustawa reglamentu­

je przywrócenie prawa własnoś­
ci mieszkańcom Republiki Lite­
wskiej oraz wszystkim osobom 
fizycznym i prawnym, którym 
to prawo przysługiwało do 17 
września 1939 r. niezależnie od 
obecnego miejsca zamieszkania, 
którym państwo odebrało wbrew 
ich woli mienie nieruchome.

Prawo ^zwrotu zachowanego 
mienia nieruchomego zgodnie 
z życzeniem właścicieli realizu­
je się poprzez zwrot zabranego 
mienia bądź równoważnej kom­
pensaty poprzez państwo lub 
dzierżawy dla samorządu. Pra­
wo sprzedaży przysługuje po 
upływie 10 IaL 

Artykuł 2. Właściciele mający 
prawo do zwiptu mienia 

Do zwrotu odebranego zacho­
wanego i -niezachofwanego nieru­

chomego mienia i jego spadko­
biercy według prawa.

Prawo odzyskania odebranego 
mienia zachowanego i niezacho- 
wanego przysługuje także w wy­
padku dziedziczenia.

Artykuł 3. Mienie podlegające 
zwrotowi

Byłym właścicielom zwraca się 
następujące nieruchome mienie:

1) ziem ia
2) lasy i obszary wodne;
3) domy mieszkalne;
4) budynki produkcji i inne.

IL KOMPENSATA ZA MIENIE 
NIE PODLEGAJĄCE ZWROTOWI

Artykuł 4. Warunki kompensa­
ty

W  razie niemożliwości zwrotu 
mienia warunki rekompensaty 
określa specjalnie upoważniona 
komisja samorządu z  udziałem 
właściciela lub przez niego upo­
ważnionych osób.

Artykuł 5. -• Realizacja praw I' 
kompensaty

W  przypadkach niezwracania 
zachowanego i niezachowanego 
mienia nieruchomego pirawo 
właściciela do rekompensaty rea­
lizuje się popfrzez:

1) przekazanie równoważnego 
mienia na własność;

2) odszkodowanie pieniężne
3) odszkodowanie papierami 

wartościowymi.
Sposób kompensaty wybiera 

właściciel. Wszelkie formy zmu­
szania właścicieli do wyrzecze­
nia się mienia na rzecz kompen­
saty, a także wszelkie stymulo­
wanie tego jest prawnie ścigane.

m. TRYB I WARUNKI 
ZWROTU MIENIA

Artykuł 6. Tryb składania po­
dań w sprawie zwrotu mienia

Państwo zobowiązane jest w 
ciągu roku od daty uprawomo­
cnienia się ustawy i jej opubli­
kowania zebrać i opublikować 
informację o ' właścicielach i 
spadkobiercach nieruchomości. 
W  tej sprawie prowadzić stałe 
badania i informować ludność 
przez prasę, radio i telewizję, a 
także publikować specjalny co­
tygodniowy biuletyn informacyj­
ny w językach litewskim, pol­
skim i rosyjskim. We wskaza­

Nowa produkcja
Kombinat materiałów budowlanych w  

Daugeliai (rejon szlauliajski) rozpoczął pro­

dukcję płyt ekstruzyj nych. T e  budowlane 

pustaki podwójnej grubości przeznaczone 

są na ściany 1 stropy do garaży, magazy­

nów, przechowalni warzyw^ ferm hodowla­

nych oraz Innych obiektów przemysłowych 

i rolniczych. Można je  nabyć bez trudu. 

Na tyczenie klienta możliwe są różne te­

chnologiczne warianty długości płyt, nie 

dłuższe jednak niż 6 m.

N A  ZDJĘCIACH: odcinek formowania 

nowych płyt; na placu magazynowania płyt 

ekstruzy J nych.-
Fot. A .  D ilys (E LTA ) —

nym okresie zaprzestać sprzeda­
ży i przydzielania ziemi i innych 
nieruchomości.

W  ciągu tego okresu właści­
cielowi muszą być wydane 
przez upoważnione organy do­
kumenty potwierdzające prawo 
do własności.

W  razie nieodnalezienia ta- • 
kich dokumentów prawo do wła- ■ 
sności przyznaje się na zasa­
dzie zeznań co najmniej dwóch 
świadków w trybie sądowym.

Artykuł 7. Ostateczne uregulo­
wania

Dla ostatecznego uregulowania 
spraw powinny być powołane 
specjalne komisje samorządu z 
udziałem właścicieli do ustalania 
praw i trybu przekazania włas­
ności.

Ustalić okres 5 lat do podję­
cia ostatecznej decyzji) przez 
właściciela na uprawianie ziemi, ■ 
w czasie którego ziemię wy­
dzierżawia się poprzez samorzgd.

Artykuł 8. Wielkość podlega­
jącego zwrotowi nieruchomego 
mienia

Byłym właścicielom przysługu­
je prawo odzyskania byłej par­
celi w mieście, ziemi uprawnej, 
jak również innego mienia nie­
ruchomego w granicach ich 
byłego posiadania.

Ziemia zwracana byłemu właś­
cicielowi, bądź przydzielona w 
charakterze kompehsaty, ma być 
użytkowana zgodnie z  przewi­
dzianymi w ustawodawstwie
Republiki Litewskiej formami 
według docelowego przeznacze­
nia ziemi.

O ile w przeciągu roku od 
chwili zwrócenia ziemi lub jej 
przydziału w charakterze kom­
pensaty właściciel nie zacznie 
użytkować jej w ustawowo prze­
widzianych formach, albo naru­
sza te ustawy, ziemia przechodzi 
pod opiekę samorządu.

IV. ROZPATRYWANIE PODAŃ 
O PRZYWRÓCENIU PRAW 

WŁASNOSCL TRYB 
ROZSTRZYGANIA SPORÓW

Artykuł 9. Organy rozpatrują­
ce podania właścicieli o przy­
wrócenie praw własnościowych 

Specjalne komisje samorządów 
i właścicieli rozpatrują sprawy 
właścicieli .o zwrot parceli lub 
lasu, zbiornika wodnego, domu i 
Innych . zabudowań,, przedsię­

biorstw oraz innych nierucho­
mości.

Na wniosek specjalnej komisji 
samprządu i właścicieli odpo­
wiednie ministerstwa lub służba . 
zwraca znajdujące się w ich ge­
stii mienia lub jego równowar­
tość właścicielowi zgodnie z ar­
tykułami 4 15  niniejszej Usta­
wy.

Specjalne komisje samorządu i 
właścicieli, rozpatrujące spra­
wy zwrotu mienia właścicielom 
w przypadkach przewidzianych 
w niniejszej ustawie, ustalają 
wielkość kompensaty.

Artykuł 10. Podejmowanie de­
cyzji o przywracaniu praw włas­
nościowych 

Specjalne komisje samorządu 
i właścicieli mają rozpatrywać 
sprawę o przywrócenie praw 
własnościowych w przeciągu 3 
miesięcy od dnia złożenia doku­
mentów potwierdzających prawo 
własności.

Artykuł 11. Tryb rozstrzygania 
sporów

Spory w związku z przywróce­
niem praw własnościowych na 
mienie nieruchome podlegają 
rozstrzyganiu w trybie sądowym. 
Postępowanie wszczyna się na 
wniosek powoda.

W  postępowaniach tych stro­
ny zwalniane są od podatku pań­
stwowego.

V. ZAŁOŻENIA KOŃCOWE

Artykuł 12. Gwarancje lokato­
rom zamieszkałym w domach 
mieszkalnych, podlegających 
zwrotowi byłym właścicielom 

Lokatorzy pomieszczeń miesz­
kalnych znajdujących się w do­
mu -zwróconym byłemu właści­
cielowi mogą być wysiedleni w 

‘ trybie sądowym do innego po­
mieszczenia mieszkalnego, któ­
rego przydział gwarantuje pań­
stwo w okresie do - 3 lat, na 
Wniosek specjalnej komisji sa­
morządu i właścicieli.

Komorne za wynajęcie miesz­
kania u właściciela nie może 
dwukrotnie przekraczać komorne­
go w domach państwowych 1  
Społecznych.

Artykuł 13. Gwarancje dla 
osób, które wybcały kompensatę 

Kompensata za mienie nieru­
chome w  pieniądzach lub papie­
rach wartościowych ma być wy­
płacana nie' później niż w prze­
ciągu roku po przyjęciu decyzji 

. przez specjalną komisję samo­
rządu i właścicieli.

Projekt przygotowali członkowie Stowarzyszenia Naukowców 
Polaków Ulwy:

Romuald BRAZIS — doktor nauk fłzyczno-matematycznych 
Marian GRYGOROWICZ — kandydat nauk chemicznych 
Adomas J ANKAUSKAS — mgr. pracownik naukowy 
Jan JASZCZANIN — doktor nauk biologicznych, profesor 
Stanisław MAJEWSKI — kandydat nauk ekonomicznych 
Edward SZPILEWSKI — doktor nauk technicznych 
Eugeniusz WASILEWSKI — kandydat nauk filozoficznych 
Marian WOJTKIEWICZ*— mgr. inż. matematyk

0 opiece społecznej i 
możliwościach jej poprawy

grudnia w rządzie Litwy ~wi_ 
cepremier Republiki ' Litewskiej 
Rómualdas Ozolas wraz z kiero­
wnictwem ministerstwa ubezpie­
czeń społecznych, kultury i oś­
wiaty, -zdrowia oraz jrmychi 
przedstawicielami funduszu dzle- 
c ięcegoj,Caritasu* V stowarzyszę^ 
nia: j.Yikis" omówił sytiiację w 
Instytucjach opiekuńczych -repu. 
bliki.

Na Litwie mamy obecnie 36
instytucji opiek i sp o łec zn e j-----
pensjonatów . . M ieszka w  nich 
p jze sz ło  8 tys ięcy  podopiecz­
nych.

N a  spotkaniu . podkreślono,: że 
instytucje opiekuńcze są w  sta­
n ie  opłakanym . "W  -salach - pen­
sjona tów  m ieszka z a zw y cz a j-p ó  
25— 30 osób. Brakuje im  n or­
m alnej o p ie k i,;  ńa. n isk im  -pozio­
mie-, j e s t  rów n ież op ieka-Jeka t- 
ska.' Jśiafc lekarzy, _ pielęgniarek, 
a ■zwłaszcza niań.-  ć ze2 ć , dzieci 

p r z e b y w a j  g a p a c h  n feodpow fe* 
dńich dla sw ego stanu zdrowia.

O d  1991 r. zam ierza  się p rze­
kazać do gestii sam orządów o-

: piekę- nad osobami samotnymi. 
Zlikwiduje, się, działające przy
pensjonatach oddziały opieki 
społęcan^j.Ottóre nie adały eg- 

■ zaminu -oraz terytorialne ośrod­
ki obsługi emęTytów. 
i Uczestnicy spotkania .zaakcen- * 

towair: rolę- samorządów w orf j| 
gańizowanifi- opieki nad-  dzieć- 

. ml,: starcami i ludźmi- samotny­
mi. Należy zracjonalizować, po- 
dział 'funkcji oraz. odpówiedziaił- 
ności między ministerstwem u~

; - bezpieczeń  ' spo łeczn ych ,: samo­
rządami, o rganizacjam i społecz­
nymi, przedsiębiorstwami, nad 
-rodzinami i - inwalidami. Zw ró- .. 
c o n o u w a g ę  na tw o rzen ie- : n o - . 
wydh  bardziej postępowych służb 
leczniczo . psycholog icznych, o ś ' ; 
rodków  diagn ostycznych, | stwo- - 
rżenie możliwości skrzywdzonym i"

- p rzez los- ludziom ' zamieszkania 
w  otoczeniu ludzi- zd row ych ,. w

- r o d z in n y c h — m iejscowościach, 

szkóljenia- służby op iek l -społecz-

(ELTA )



Dwugłos: wrażenia z wizyty i i i i
(Dokończenie ze sir. 1)

Na przykład Białorusini i 
Ukraińcy zaczęli się obawiać 
dominacji polskiego katoli­
cyzmu. Paradoksalnie —  ale 
podobne zagrożenie poczuli 
też mieszkający w Polsce Li­
twini. Myślę, że podobnie Sta­
ło się teraz w odniesieniu do 
mniejszości narodowych za­
mieszkałych w Litwie, przede 
wszystkim — Polaków, któ­
rzy się oto poczuli obywate­
lami drugiej kategorii. Stąd 
—  żądanie autonomii, czy 
samorządu terytorialnego. 
Jak ma na to reagować' ta 
druga strona —  litewską? - 
Ja to próbuję porównać: jak 
-zareagowano by na przykład 
w Polsce, gdyby na Śląsku, 
w Opolszczyżnie Niemcy za­
częliby żądać autonomii..;

Jest to mój trzeci, kolejny 
pobyt w  Litwie, a czwarte 
już spotkanie z kierowni­
ctwem ministerstwa kultu­
ry i oświaty. Czyli — z  te­
go wynika, że te kontakty 
między naszymi minister­
stwami są intensywne. Bar­
dzo nam zależy na przełama­
niu nieufności między naszy­
mi . narodami. Oczywiście, 
•zdaję sobie sprawę, że nie 
da się tych wszystkich spraw 
tak szybko załatwić. Na­
tomiast chciałbym, nie kry­
ję, przyczynić się do spókoj- 
nego patrzenia — i na na­
szą wspólną przeszłość, i na 
dzień dzisiejszy, jak też 
przyszłość. Zdaję sobie spra­
wę  ̂ że nie powinniśmy my 
— z kraju, z  Polski—  wy­
powiadać się szczegółowo na 
temat tego, co się dzieje w 
rejonach solecznickim, czy 
wileńskim. Na pewno nie 
musimy pouczać — co ma­
ją robić Polacy w  Litwie i 
jak na to powinni reagować 
LitwinL To są sprawy, któ­
re tutaj, w Litwie, powinny 
być rozwiązane. Natomiast 
mogę wyznać, że z chwilą, 
od kiedy przyszło mi się zaj­
mować sprawami kulturalny­
mi Polaków rozsianych w 
święcie, zawsze zadaję sobie 
pytanie — czy chciałbym,

żeby np. we Wrocławiu, w 
Szczecinie, czy w Opolu po­
wstał teatr niemiecki? . Do­
piero wtedy, jeśli uczciwie 
wobec siebie samego odpo­
wiem „tak" — wtedy mogę 
odpowiedzieć, sobie, czy ja 
mam moralne. prawo wysta­
wiania tu także takich żądań.

Drażliwy problem autonor 
mii polskiej — tutaj. Muszą 
być jakieś powody, że ogrom 
Polaków tak boleśnie stawia 
sprawę autonomii. Ale... Ja 
zdaję sobie sprawę z tego, 
że moje publiczne wypowie­
dzi tu, w Litwie, mogą być 
nie najlepiej odbierane przez 
niektórych Polaków. Co mnie 
tutaj szokuje? To — w obe­
cnej sytuacji Litwy i niesta­
bilnej sytuacji Związku Ra­
dzieckiego — zdecydowane 
opowiadanie się tutaj — 
tych Polaków żądających au­
tonomii — za Moskwą! W o­
lałbym, żeby nie dochodziło 
do tak dramatycznych wybo­
rów. Rozumiem tych Perla­
ków, którzy mówią do mnie: 
po pierwsze —- pan nie zna 
całości zagadnienia, po dru­
gie — nam, przywódcom 
tutejszych Polaków nie wol­
no grać tylko na jednym 
fortepianie. Okoliczności są 
takie —  mówią dalej ci 
przywódcy miejscowych Po­
laków —  że możemy i\p. 
jutro z rana obudzić się w 
sytuacji stanu wojennego, i 
co wtedy? Jak wtedy my, 
Polacy, znajdziemy się w  tej 
sytuacji —  jeżeli za daleko 
pójdziemy w popieraniu Lit­
winów?

Ze postawa asekuracyjna? 
Nie wolno mi tego oceniać. 
Ale wiem też jedno: oto te­
raz, w  Solecznikach, pode­
szło do mnie parę osób z 
tego grona i oświadczyło, 
że nie identyfikują się z ta­
ką postawą — to znaczy z 
postawą prowadzących to 
spotkanie. To już pociesza­
jące. Bo... Jeśli przyjeżdża 
tu Polak, w  roku 1990 i .^i- 
dzi w Solecznikach taki na­
pis: „Naszą ojczyzną — 
Związek Radziecki" i widzi

— Lenina — to jest to po 
prostu nie do zrozumienia... 
Podobnie — przed pałacem 
w Jaszunach... -

Czyli — jest to splot pro­
blemów nader trudnych. Ja 
•— nie kryję swoich sympa­
tii do tendencji niepodległo­
ściowych Litwy. Trzeba .ro­
bić wszystko, żeby tutejsi 
Polacy broniąc, jak twier­
dzą, swojej godności naro­
dowej — nie zwracali się 
ku Moskwie.' Słyszałem te­
raz w  Solecznikach zdanie 
przerażające: „Zęby nie żoł­
nierze Armii Czerwonej — 
to już dawno, tu, w  Solecz- 
nikach, Polaków nie byłoby". 
Powiadam — nie wolno mi 
oceniać tego, co się tu dzie­
je, natomiast mogę wyrazić 

jako Polak —  zaniepoko­
jenie. I takie zaniepokoje­
nie przekażę w  Polsce moim 
zwierzchnikom.

Darlus KUOLYS: 
j —  Polska strona przywio­

zła wartościowy program 
wzajemnej współpracy i wy­
miany, w szczególności do­
tyczący spraw oświaty. Cho­
dzi tu oczywiście także o 
szkolnictwo . polskie w Li­
twie, kształcenie kwalifiko­
wanej kadry, opracowanie 
(przez obie strony) podręcz­
ników,, w  tym także historii. 
No i kształcenie kadry — w 
Polsce dla ośrodków kultu­
ralno-oświatowych w  Litwie, 
w tych regionach, gdzie wię­
kszość stanowią Polacy. W  
przyszłości musielibyśmy wy­
pracować w  tym standard 
ogólnoeuropejski, mam tu 
na myśli model na Zacho­
dzie, jak w  państwach skan­
dynawskich, we Francji i in.

Co się tyczy spraw kultu­
ry —- tutaj. Należy wiele 
jeszcze wspólnie korygować. 
Chodzi głównie o wspólną 
spuściznę, dziedzictwo kul­
turalne. Wspólną a nie po­
dzieloną na zasadzie „to 
nasze1', a to —  „wasze". Do­
tyczy to i cmentarzy, i  za­
bytków architektonicznych
—  śladów tak zwanych ma­
terialnych, jak też ducho­

wych ,— muzyka, * malarstwo. I 
Planujemy właśnie zorgani-1 
zować takie wspólne wysta­
wy, np. malarstwa szkoły 
wileńskiej XIX wieku, feątif 
wale. muzyki. W  Wilnie są 
pamiątki polskie, w  Krako-I 
wie — litewskie.

Takie wspólne spotkane 
dawnej kultury, historii bę 
dzie niewątpliwie sprzyjało 
kształtowaniu świadomości. 
Takich wspólnych planów 
mamy mnóstwo, ale powta­
rzam, należałoby je  jeszcze 
skorygować.

Co się tyczy spraw rejonu 
solecznickiego. Oczywiście, 
nasze ministerstwo będzie 
kładło wysiłki po temu, że­
by oświatę, kulturę w tym 
rejonie wyprowadzić z im­
pasu. Zbudowanie nowego 
domu kultury w  Ejszyszkach 
—  taką deklarację w  imie­
niu ministerstwa już złoży­
łem. A le  sam DK nie roz­
strzygnie wszystkich tam 
spraw. Problem tkwi również 
w  warunkach socjalno-byto- 
wych. Nauczyciele dziesiątka­
mi lat czekają tam na miesz­
kania. To właśnie należy 
rozstrzygnąć w  pierwszej 
kolejności. Rząd musiałby 
tym się zająć.

Tu jest jeszcze sporo pro­
blemów i  mam nadzieję, że 
uda się je  rozstrzygnąć. Ale 
do tego jest potrzebne — 
wzajemne zaufanie.

Rozmawiała Alwida ROLSKA 

Fot. W. Charta

Nasi rodacy w i n J ubli/ca\
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*Lsza doPSKO „Ogniwo"
Szanowni Państwo!

I  P ragn iem y uprzejmie po w Lado. 
mić, że w Irkucku od maja br. 
działa Po lsk ie  Stowarzyszenie 
[Kulturalno - Oświatowe „Ogni- 
“ jo".'
 I Główne cele działalności są
[bliskie ceflorn innych podobnych 
organizacji Polaków w Związfcu 

[Radzieckim. Pragniemy wyrażać 
interesy osób polskiego pocho­
dzenia, odrodzić kulturę, język, 
tradycje narodowe i  religijne. 
Dążymy do ■ podniesienia tożsa­
mości narodowej Polaków na 
Syberii.

Stowarzyszenie pragnie na* 
wiązać bliskie kontakty z Pol­
ską oraz z podobnymi Stówa, 
rzyszeniaml w ZSRR. Dla urze. 
czywiatnienia naszych planów 
potrzebujemy, potfetawowych, ale 
tak niezbędnych, jak na nasze 
skromne możliwości, środków, 
szczególnie w sprawach naucza, 
nia języka ojczystego, oświaty
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O tycia rodaków w sąsiednie) 
zku Polaków na Łotwie opowiada 
MIESZKOWSKL 
Związek Polaków na Łotwie 

łączy oddziały, albowiem nasi 
rodacy mieszkają w  wielu miej. 
scowościach republiki. OddHa. 
łów owych jest obecnie U: 
min. w Daugawpilsie, Rydze, 
Rezekhe, Ilukste, Jekabpilsie, 
Dobele, Wientspilsie, Liepaji,, 
rptdA w  kaódym z  tych miast 
funkcjonuje tak zwana szkoła 
niedzielna, aczkolwiek musieli, 
byśmy ją nazwać * szkołą wie. 
czorową. Prowadzą tam zajęcia 
pedagodzy z Polski, lub też ktoś 
z miejscowych osób. W  Rydze
i w Dyneburgu funkcjonują na
razie dzienne polskie szkoły po.
czątkowe. Nastawiamy się na
model szkolnictwa, w którym 
wszystkie przedmioty są prowa­
dzone w języku polskim przez 
specjalistów sprowadzonych z 
Polski. Od klasy 1 do 3 wszy. 
stkie lekcje odbywają się w ję­
zyku polskim, aby dzieci w do­
statecznym stopniu opanowały 
język. Natomiast w starszych 
klasach zaplanowaliśmy przejś­
cie i na język łotewski.

P i  V

DpUSZ
-d, W ZwU- 
zbgn iew

w  Lbuisu ucn
się u* ■m i  Uch oraz są 

' W  pn ck w przed, 
szkołach. | u tych miast
tak* tu* koto 60 d z ie -
cL Spofe polskie »  
cl*u di eb iylo bez 
oUcJiloji polskich,
więc ta MnizatOTÓw 
iytia ptfUU mogły- 
by m g by ofe wiel­
ka poocc i  Polski, kIb- 

I rzy dodi paieją nasze 
probdenT 

Pnysfa [polskiej na 
Łotwie ii fc nie może | 

I ona być i Basowa niż 
szkoła h bo 'osyjska, I

| ale nfi|n Zasiałaby 
■■  samo do. 

Korzysta.
I my i (U i naukowców 
z unhren ifikołaja Ko. 

^■którzy od 
Hania w kie. I 
bezstresowej I 

■  na Zacho. 1

peYniki 
dawna 
runku ii 
szeroko i 
dzie.

We** | spisu lud.

osuw,™ „biaiych pim“ T a j n e  n a u c z a n i e  n a  W i l e ń s z c z y ź n i e  w $ c h  1!

STRAJK SZKOLNY
W  poprzednim odcinku 

przypomnieliśmy Czytelni­
kom jak to w  latach 1939— 
1944 Wileńszczyzna kilka­
krotnie zmuszona była zmie­
nić swoją przynależność 
państwową, co oznaczało 
każdorazową konieczność 
przystosowania się do no­
wych praw i obowiązków 
nakładanych na mieszkań­
ców przez kolejne władze 
wojskowe, cywilne i poli­
cyjne. Już w pierwszym ro­
ku tych przemian ofiarą ich 
padł majątek wielu placó­
wek oświatowych, w  tym 29 
gimnazjów, 27 liceów, 5  li­
ceów kształcenia nauczycie­
li, 46 zawodowych, 9 rolni­
czych, 9 zawodowych do­
kształcających, 2 szkół wyż­
szych. Toteż społeczeństwo 
polskie musiało znaleźć mo­
żliwości zachowania posia­
danego dorobku kulturalne­
go i świadomości narodowej 
swoich dzieci.

Pan Wincenty Borodzie- 
wicz proponuje badanie te­
matu tajnego nauczania na 
Wileńszczyźnie zgodnie z 
poniższym podziałem: Re­
gion I. Wilno — w okresach 
a) 10.IX -  27X1939; b) 
28.X.1939 — 15.VI. 1940; ć) 
16.V.1940 — -23.VI.1941; d)

24.VL1941 —  13.VII. 1944.
Region II. Powiaty: wileń- 

sko-trocki, część święciań- 
skiego i brasławskiego z. re­
jonami: Druskieniki, Ignali- 
na, Jaszuny, Landwarów, 
Niemenczyn, Nowe Swięcia- 
ny, Nowa Wllejka, Olkieni- 
ki, Orany, Podbrodzie, Ru- 
dziszki, Rzesza, Swięciany, 
Szumsk, Troki — w  okre­
sach podobnych jak Wilno.

Region m. Powiaty: część 
brasławskiego, głębocki (dziś- 
nieński), mołodecki, osz- 
miański, postawski, wilejs- 
ki —  w  okresach-. a) 
17.DC.1939 — 22.VI.1941; b) 
1 .VII. 1941 -  5.VTI.1944.

Tak skrupulatnie wylicza, 
my miejscowości, gdzie się 
odbywało tajne nauczanie 
dzieci polskich nie bez 
przyczyny. Chodzi nam bo­
wiem o to, aby ówcześni 
mieszkańcy tych wsi i o- 
siedli mogli przypomnieć 
tamten okres 1 być może na 
podstawie własnych wspo­
mnień i odczuć uzupełnić 
temat. Będziemy wdzięczni.

A  więc Wilno, rok szkol­
ny 1939/1940.

Prawdopodobnie nie ‘ uda 
się ustalić, gdzie i kiedy 
powstał na Wileńszczyźnie 
pierwszy komplet, w którym

polscy nauczyciele uczyli 
polską młodzież. W e wszyst­
kich ośrodkach miejskich W i. 
leńszczyzny istniały poten­
cjalne warunki do podjęcia 
i kontynuowania takich kon­
spiracyjnych działań. Istnia­
ły skupiska polskiej inteli­
gencji, wysoki poziom za­
wodowy nauczycieli i po­
ryw patriotyczny zmierza­
jący do ratowania polskości. 
Wydaje się jednak, że właś­
nie w  Wilnie nieco wcześ­
niej niż gdzie indziej na 
Wileńszczyźnie podjęto or­
ganizowanie tajnego pols­
kiego nauczania.

„W  ciągu września i paź­
dziernika 1939 r. szkoły pol­
skie w  Wilnie wszystkich ty. 
pów i rodzajów, od przed­
szkoli po wyższe, podjęły .za­
jęcia za milczącym lub sło­
wnym przyzwoleniem przed, 
stawiciell wojskowych władż 
radzieckich. Naturalnie w 
wielu szkołach brakowało 
nauczycieli. Niektórzy z nich 
nie wrócili z frontu: zginęli 
w czasie działań wojennych, 
zostali ranni, znaleźli się w 
obozach jenieckich, powęd­
rowali do Francji lub w 
Wilnie zostali aresztowani 
i wysłani do więzień w  Wi- 
lejce Powiatowej czy w  Miń. 
sku, ale na ogół prawie 
wszystkie Rady Pedagogi­
czne zdołały skompletować

większość swoich przedwo­
jennych składów. Wilno zo­
stało zajęte przez wojska li­
tewskie 28 października Lr. 
i od pierwszych dni listopa­
da pełnomocnik rządu litew­
skiego w  Wilnie Antanas 
Merkys rozpoczął organizo­
wanie władz oświatowych, 
przejmując biura i. majątek 
Kuratorium OS i Inspekto­
ratu Szkolnego. Przedstawi­
ciele tych władz również 
wyrazili ustną zgodę na dal­
sze prowadzenie zajęć w 
czynnych szkołach. Realizo­
wany był w  nich w  dalszym 
ciągu polski program nau­
czania i obowiązywał, - jak 
przed wojną, polski język 
wykładowy14

Konflikt wyniknął w  dru­
giej połowie listopada, kie­
dy władze oświatowe zażą­
dały od nauczycieli podań 
o pracę, w  wyniku czego 
tylko część nauczycieli, u- 
biegających się o posadę w 
szkole otrzymało pisemne
potwierdzenie o zatrudnię-' 
niu. Zwolnione etaty obsa­
dzono oświatowcami przy­
słanymi z głębi państwa, nde 
znającymi, lub słabo znają­
cymi język polski. Wszyst­
ko wskazywało na to, że 
władze będą dążyły do przy­
wrócenia języka „ojców"*
miejscowej społeczności 
środkami administracyjny­

mi. Autor przytacza szereg 
posunięć w  tym kierunku, 
które społeczność polska 
odebrała jako uwłaczanie 
je j godności narodowej. 
N ie chodzi przecież teraz o 
rozpamiętywanie w  szcze­
gółach tamtego trudnego 
czasu, obarczanie jednej 
czy drugiej strony za zaist­
niały konflikt, czy szukanie 
jakich bądź kolwiek parale­
li. Chcemy pokazać bieg wy­
darzeń, jakie potem nastą­
piły w  szkolnictwie polskim 
Wilna. Pominąć milczeniem 
zaś tego, co było, nie moż­
na, bowiem zależy nam na 
prawdzie, a nie tworzeniu 
nowych białych plam.

A  więc, informacje o 
zmianach programu nau­
czania i składzie pedagogi­
cznym szkolnictwa przedo­
stały się do opinii publicz­
nej. Reakcja była nieoczeki­
wana. W  czwartek 1 grud­
nia 1939 r. młodzież kilku 
szkół średnich nie przyszła na 
zajęcia lekcyjne. Najbar­
dziej zdecydowanie zarea­
gowały uczennice V I Gimna­
zjum Żeńskiego —  żadna 
nie zjawiła się na zajęcia. 
Gdy w niektórych szkołach 
w  klasie było 2—3 osoby, to 
i w tej sytuacji zajęcia by­
ły przeprowadzane. Wilno 
stało się widownią strajku 
szkolnego, który w następ-

nych cJHtezerzył. 
Dołączypiowie star­
szych w. Powszech­
nych 1J  zawodo- 
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zawszą do współpracy
I  ‘Mofmart, i *  H
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 I łalność gospodarczą, zachęcamy
zainteresowanych do współpracy 
ekonomicznej.

Oczekujemy na większe zain. 
teresowanie polskich ffrm tury­
stycznych historią Polaków nad 
Bajkałem. Nasze Stowarzyszenie 
potrafi uatrakcyjnić pobyt tury. 
stów z Polski w Iikiucku.

P5KO „Cjgniwo" dąży do tego, 
aby Irkuck z  ciekawostki tury-1 
styczno .  historycznej przeksz­
tałcił się w prawdziwe centrum 
kulturalne 1 gospodarcze Pola­
ków na Syberii.

Zainteresowaoych zapraszamy 
do nawiązania kontaktów z na­
szym Stowarzyszeniem. Proponu. 
jemy uzgodnić formy i warunki 
ewentualnej współpracy.

Informację prosimy kierować 
na adres:

SSSB,
664003 g. Irkuck, 
u. Kra^noannlejskaja 9, kw. 10, 
Nowosfotowej L E.

Po tej i tamtej stronie bramy więziennej
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W  Rydzej W 1 ucz* 
się tak w 1 feach oraz są 
grupy przyj ce w przed, 
szkołach. WI litych miast 
taką nauką o otoło 60 dzie­
ci. Społead pkte w 
ciągu dwóch ii tyło Łez 
oficjalnych 6 pobkich, 
■więc bre* w fcgniiatoTów 
życia pcfg) we mogły* 
by  się opuśi nie wleL 
ka pomoc rt iPd*ki, któ­
rzy doskcąu fctej? nasze 
problemy. J I  

przyszłoś* [polskiej na 
Łotwie wid b nie może 
ona być W wowa niż
szkoła boKOsyjflka,
ale swffcnj ■Juriałaby 
być co n̂ fe i  samo' do. 
hra, a nsn l  Korzysta­
my z dośsU naukowców 
■z unłwenjl ftołaja Ko. 
p^rtika w 1 którzy od 
dawca # 1  '«  kie­
runku W  ™esowej
szeroko 4 “  Z a ­
dzie. I _  , ( j j

W ecfiug T  spisu lud­

ności na Łotwie jest ponad 60 
tys. osób deklarujących się jako 
Polacy. Najwięcej -rodaków mie­
szka w Dyneburgu i Rydze. W  
Rydze jest nas ponad 20 tysię­
cy, zaś w  Dyneburgu stanowimy 
13 proc. mieszkańców — mniej 
więcej tyle, ile Łotyszy.

Otwarcie szkół polskich w  Ry­
dze i Dyneburgu to kamfenie mi­
lowe w  naszej działalności. W  Ry­
dze na razie polskie klasy nie ma* 
ją dobrych pomieszczeń, ale za. 4 
—5 lat spodziewamy się swego 
nowego lokalu wybudowanego 
na koszt funduszu miasta. W  
Rydze utworzyliśmy już pierw­
szą bibliotekę polską, jako spad­
kobierczynię chlubnych tradycji 
przedwojennych, kiedy sieć bi­
bliotek była nadzwyczaj gęsta, 
ale w ciągu radzieckich dziesię­
cioleci wszystko zostało zaprze, 
paszczo ne.

Biblioteka polska w  Rydze 
mieści się przy szóstej bibliote­
ce miejskiej. Na razie zajmujemy 
nieduży pokoik i rozmieściliśmy 
tu 4 tys. tomów. Jest ciasno, ale 
cieszymy się z tego, co mamy.

Zanotował 
Józef SZOSTAKOWSKI
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zakładać, że powstało wtedy 
w W ilnie od ok. 20 do 40 
kompletów (frapujących ucz­
niów szóstych i siódmych 
klas szkół powszechnych i 
tyleż kompletów na pozio­
mie szkoły średniej ogólno­
kształcącej. Komplety skła­
dały się z 5—7 uczniów 1 
obejmowały ok. 150 do 200 
uczniów.

Liczby te musiały się po­
większyć w  II poł. lutego 
1940 r„ kiedy to  polska mło­
dzież nie zechciała wysłu­
chać podczas lekcji historii, 
ani brać udziału w  uroczys­
tościach związanych ze świę. 
tem niepodległości Litwy. 
W  odpowiedzi na to wła­
dze oświatowe rozwiązały 
kilka klas w  III i V  gimna­
zjach.

Komplety powstawały 
spontanicznie, rodziła je  od­
czuwana przez młodzież po­
trzeba kontynuowania nau-

fOąg dalszy wydarzeń — w 
następnym odcinku)
Ppr. Krystyna ADAMOWICZ 

P. 5. W e wczorajszym odcin­
ku z  przyczyn technicznych nie 
na właściwym miejscu znalazł 
się ostatni wiersz w  pierwszej 
Kpalcie. Sława „liczby uczniów 
*  tiasach poi-" mają być w I 
*o4cn drugiej szpalty. Podobnie 
L̂ o**aly rozrzucone wiersze w I 
"''fich ostatnich szpaltach arty- 
kt*i. Przepraszamy.

Na progu stanął nieco bla­
dy, ubrany w  czarny robo- 
Iczy kombinezon młody czło- 

r wiek. Rzucał na nas kolejno 
niespokojne spojrzenia czar­
nych oczu.

—  Jesteśmy z  redakcji. 
Pisał pan do nas. Czym mo­
żemy pomóc?

Zamyślił się, a lekki 
drwiący uśmiech przeleciał 
po jego twarzy. Krótko się 
wahał, następnie hardo u- 
niósł głowę i powiedział:

—  A  co wy możecie? I 
czy w ogóle ma to teraz 
sens?

— Chciałybyśmy dowie­
dzieć się od pana szczegó­
łów sprawy...

—  Jakie t«m szczegóły... 
Z powodu pięciu desek mam 
złamane życie. N ie wiem, 
gdzie szukać prawdy. Sę­
dzia Leonow jak chciał, tak 
zasadził. Inni kradną na mi­
liony i chodzą na wolności. 
A  mnie dają za 0,315 m3 
gniłych desek surowy reżim 
w  Alytusie! Człowiek by 
tu nie wytrzymał, gdyby nie 
pomoc kolegów. Jest nas 
kilku Polaków: Igor Brylińs­
ki ze Lwowa, Albin Sawicki 
z  Wileńszczyzny —  trzyma­
my się razem.

A  do gazety pisałem po 
to, aby jeszcze raz przepa­
trzono moją sprawę. Niby 
niedługo zostało ml tu prze­
bywać: rok i kilka miesięcy. 
A le  nie wian, jak to w y­
trzymam..'.

—  Czy pana tu nikt nie 
odwiedza? N ie przysyła pa­
czek, listów?

—  A  kto ma przysyłać? 
Matka zginęła, ojca ja  nie 
obchodzę, siostra —  małola- 
tek, przebywa w  internacie.

Nie, nie pisze do mnie, nie 
utrzymujemy kontaktów.

—  A  czym się pan zajmuje 
tu na co dzień? Jaką ma 
pracę?

-— Jestem zatrudniony o  
becnie przy rozdawaniu mle­
ka. Teraz — dowiedziałem 
się —  chcą to miejsce od­
dać komuś innemu. A  nic 
złego przecież nie zrobiłem. 
Już przedtem wywalili mnie 
z pracy przy rąbaniu mię­
sa... Poproście naczelników, 
żeby chociażby przy mleku 
mnie zostawili...

Rozstałyśmy się z  Aleksan­
drem niczym dobrzy znajo­
mi, Co prawda, nie obieca­
łyśmy, że dzięki naszej w i­
zycie zmieni się wszystko na 
lepsze. Przyrzekłyśmy, że 
odwiedzimy jego  rodzinne 
strony, ojca, zobaczymy —< 
co z chatą, że rozmówimy 
się z  kierownictwem w ię­
ziennym. Zapytałyśmy, czy 
nie będzie miał nic przeci­
wko, by Jego „dzie je" opi­
sać na łaniach gazety ze

Dokończenie. Początek patrz 
numerze poprzednim.

wskazaniem imienia i naz­
wiska. Zgodził się bez wa­
hania...

W  kancelarii więzienia 
otrzymałyśmy tekę z aktami 
jego sprawy karnej. Niewie­
le nowego dowiedziałyśmy 

|  się z nich. Tyle tylko, że 
wielokrotne jego apelacje
0 skróceniu terminu kary, 
nie były uwzględniane. I 
jeszcze, że leżał w  szpitalu,

. że (co nas zmartwiło) w  wię­
zieniu również miał narusze­
nia dyscyplinarne, za co był 
niejednokrotnie karany.

—  A  cóż narozrabiał A le­
ksander? —  spytałyśmy R. 
Szwipasa pełniącego obo­
wiązki naczelnika Ocz 12/4.

—  Miał spryt nawet tu 
zdobyć alkohol 1 upić się. 
Również inno „grzechy", 
za które trafił do karceru... 
N ie  wiem, czy w  ogóle uda 
się wam coś wskórać w  
sprawie Dąbrowskiego .—  
uśmiechnął się sceptycmie
1 wyciągnął rękę na pożeg­
nanie.

Zgodnie z  przyrzeczeniem 
danym Aleksandrowi, w y­
ruszyłyśmy od razu na jego 
ojcowiznę, do wsi Brynkisz- 
ki. Natura szczodrze obda­
rzyła urodą ten zakątek W i­
leńszczyzny: obok leżące
jezioro, pagórki malowni­
cze, szeroko się ciągnące łą­
ki i pola. Jakby wszystko 
tu zostało stworzone do 
szczęśliwego życia. Nieste­
ty, nie wznall go ladzie w  
będącej dziś ruiną chacie, 
której wygląd opisałyśmy 
na wstępie. I trudno dziś 
dociec, kto najbardziej zawi­
nił w  tym wszystkim...

Henryka Dąbrowskiego, 
ojca Aleksandra niełatwo 
było znaleźć. W  fermie, 
gdzie pasie krowy, nie za­
stałyśmy go — miał wolny 
dzień. Wyjaśniło się, że 
mieszka kątem u obcych lu­
dzi, którzy okazali mu odro­
binę serca. A  on. Dąbrows­
ki, stara się Im odwdzięczyć 
za to, jak potrafi: to drew 
narabie, to coś - naprawi. 
Właśnie zastałyśmy go przy 
żelowaniu butów. 

u  —  O  mego syna pytacie?
-— odezwał się mocnym gło­
sem wysoki mężczyzna, od­
kładając na bek robotę. 
Stwierdziłyśmy, że ojciec i  
syn mają dużo wspólnego w  
urodzie: duże czarne oczy, 
śniada cera, ciemne włosy. 
Tylko że ojciec jest moc­
niejszej budowy. Życie jed­
nak zrobiło swoje; wygląda 
na zmęczonego, starego 
człowieka. —  Straciłem sy­
na' —  powoli odmierzał sło­
wa. —  Sam nie'wiem, kiedy 
tefe—chłopiec wszedł na złą 
drogę... Zresztą od samego 
początku w  rodzinie nam się 
nie układało. Dzieci rosły 
pozostawione same sobie.

Ja całymi dniami przepada­
łem w  kołchozie, przy robo­
cie. Żona — nieboszczka, 
niestety... nie była oporą do­
mu. Wracałem późnym wie­
czorem, a dzieci same, byd­
ło nie nakarmione, piec w y­
stygły... Co tam teraz wspo­
minać, o zmarłych nie wy­
pada żle mówić, ale nie dba­
ła małżonka o rodzinę, nie 
żałowała jej, gdy odchodzi­
ła z innym. I śmierć ponio­
sła przez swoją głupotę. 
Nawet nie wiem dokładnie, 
jak to się stało. Zadzwonili 
z Wilna, by zabrać zwłoki. 
Pochowałem ją na miejsco­
wym cmentarzu — ciężko 
westchnąwszy mówił dalej. 
—  Aleksander widocznie, 
podobnie jak matka, nie u- 
mle żyć po ludzku — ciąg­
le się tuła. Syn w  więzieniu, 
córka w  internacie, a sam 
jestem bezradny. Dlaczego z 
domu wyszedłem? N ie ma 
dla mnie miejsca z synem 
pod wspólnym dachem: mu­
siałem wyjść, kiedy był je­
szcze na wolności. Ustąpi­
łem, myślałem, że będzie 
żyć, bo przyprowadził dzie­
wczynę. A  on... Znów za 
swoje: koledzy, wódka. Żal 
mi go  —  moje dziecko. Pa­
czkę mu wysłałem, myśla­
łem, że list odpisze... Niech 
się nie martwi, chaty nie 
sprzedam. Niewiele już po­
trzebuję, a na swoje utrzy­
manie zarobię. Przed A lek­
sandrem —  całe- długie ży­
cie. A  nuż się opamięta?..

Suderwa tonęła w  ciszy, 
jak zwykle w  dniu pracy. 
Każdy jednak napotkany tu 
człowiek gotów jest udzie­
lić obcemu informacji, po­
móc, jak może. Niepowta­
rzalna atmosfera małych 
miasteczek, gdzie nawet nie­
znajome dziecko mówi ci 
„dzień dobry". Dlatego za­
nim odnalazłyśmy Henryka 
Dąbrowskiego, zanim dotar­
łyśmy do siedziby rady 
gminnej, usłyszałyśmy od 
ludzi niemało ó interesują­
cej nas rodzinie N ie było w 
tych opiniach złośliwości, 
przeważał chłopski' rozsądek 
i współczucie. Najwięcej 
żałowali ludzie starego Dą­
browskiego. A  o młodym, 
niestety, nie usłyszałyśmy nic 
dobrego.

W  gminie dowiedziałyś­
my się, że Aleksander był 
zatrudniony najpierw w  za­
kładzie aparatury paliwo­
wej, następnie w  Jednej z

wileńskich spółdzielni. Nie 
mocno jednak trzymał się 
tych prac: zaniedbywał swe 
obowiązki, bumelował. Mi­
mo to władze miejscowe za­
biegały o to, by młody 
człowiek puścił korzenie w 
rodzinnej wsi: rozmawiano
z nim, perswadowano, aby 
się ustatkował. Tym bardziej 
że ciążył na nim poprzedni 
wyrok sądowy za złośliwe 
.chuligaństwo, którego ter­
min jeszcze nie wygasł. N i­
by zapewniał, że wszystko 
zrozumiał, że chce żyć, jak 
inni. A  jednak... to tu, to 
tam ktoś od niego cierpiał. 
Ludzie w  okolicy zaczęli się 
bać Aleksandra i jego ko­
leżków. Zbyt słabo działały 
w  nim „hamulce" wewnęt­
rzne, a złe pierwiastki wzię­
ły górę. Widocznie, co dob­
re i szlachetne nie mocno 
się w  nim ugruntowało.

Oczywiste, że nie u wszyst­
kich dobrych rodziców wy­
rastają dobre dzieci. Znamy 
takie przykłady. W  zasadzie 
jednak przez całe życie no­
si człowiek w  sobie atmos­
ferę domu rodzinnego. N ie 
na próżno przecież się mó­
w i o skorupce, która nasią­
ka za młodu... Dramat Alek­
sandra zaczął się o wiele 
wcześniej, niż po raz pierw­
szy przekroczył prawo. N ig­
dy nie miał prawdziwego 
ogniska domowego, nie od­
czuł jego ciepła. A  pragnął 
go. Po cóż by się martwił, 
przebywając w  więzieniu, o 
swoją starą chatę? Na te 5 
pechowych desek również 
pokwaplł się z myślą o niej. 
Co go, oczywiście, nieroz- 
grzesza wobec faktu kradzie­
ży. Dokonał jej i zgodnie z 
prawem ponosi karę. Alek­
sander zwracając się do re­
dakcji liczył na złagodzenie 
wyroku. Niestety, nasze 
wstępne zabiegi o to do­
wiodły, że sprawa raczej jest 
beznadziejna...

N ie  wszystko jednak 
jest stracone. Chociażby 
dlatego, że rok i  kilka 
miesięcy nie jest wiekiem 
dla 26-lełniego chłopca. 
Chce się wierzyć, że trafi 
za ową kratę więzienną jas­
ny promień, który go zmu­
si dźwignąć się do nowego 
życia. Ze stać go na to, by 
chałupę odbudować, z  o j­
cem się pojednać, o siostrę 
zatroszczyć, a dom nad je ­
ziorem martwym być prze­
stanie....

Jadwiga PODMOSTKO.
Helena OSTROWSKA

L I S T  Z  G R O D Z IE Ń S Z C Z Y Z N Y

Z muzeum do Żeligowa
Ostatnio Muzeum Historyczno. 

Krajoznawcze w Osamianie na 
Grodzieńszczyźnie obchodziło 35. 
lecie swego istnienia. Odczyt o-

kolicznośdowy dla zebranych 
wygłosiła dyrektor Danuta W a­
silewska. Zaznaczyła ona, min., 
że muzeum zawsze licznie jest

odwiedzane przez, obywateli Pol­
ski, którzy interesują się histo­
ria tej ziemi.

Niedawno np> gościła tutaj 
wycieczka, która ciekawiła się 
miejscowością Żeligowo. Po przy­
byciu tam (niedaleko Soł) tury­
ści odwiedzili stary cmentarz, na 
którym znajduje się mocno pod. 
niszczona drewniana kapliczka. 
Przypadkowo natrafiono na zni­

szczony pomnik, na którym u- 
dało się odczytać „od Lucjana 
Żeligowskiego...*1. Okazały dom 
Żeligowskich w roku 1940 zo­
stał zajęty przez Rosjanina Fio- 
dorowa (dawno zmarł) przybyłe­
go wraz z Armią Czerwoną we 
wrześniu 1939 roku.

J. TERLECKI



str. 6 8 grudnia 1990 r.
„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "

Rozgłośnia Polska Radia „Wolna Europa" —
USŁYSZANE I o sytuacji gospodarczej w ZSRR

CZY ZWIĄZKOWI RADZIECKIEMU RZECZYWIŚCIE GROZI 
KUj&KA GŁODU I CZY ZACHÓD POSTĘPUJE SŁUSZNIE UDZIE­
LAJĄC TEMU KRAJOWI POMOCY ŻYWNOŚCIOWEJ?

stkich krajów Zachodu ruszyła 
rzeka paczek żywnościowych, le_ 
karstw, pożywce dla ddeci. Do­
niesienia i reportaże zaczęły 
przypominać mobilizację opinii 
zachodniej w obliczu niedawne.

—' Uwaga, nadchodzi. Co nad­
chodzi? Zuita, A skąd idzie a- 
lannf Alarm na pozór słuszny. 
Komisja Gospodarcza ONZ u- 
przedza najzupełniej oficjalnie, 
ze Europie Wschodniej zagraża 
zima — no, może nie stulecia 
— ale najgorsza od końca woj. 
ny. „Kryzya bez precedensu" -tF. 
powiada wielka gazeta zachod­
nia. Nie ma dnia, aby na wszy. 
sifcich kanałach telewizji zacho. 
dnich nie było reportażu z og­
romnych ogonków przed sklepa­
mi w Moskwie i pustych półek 
w tych sklepach.

1 grudnia w Leningradzie — 
drugim co do wielkości mieście 
Związku Sowieckiego — wpro­
wadzono system kartkowy. Każ. 
dy obywatel ma prawo do pół­
tora kilograma mięsa i kilo wę­
dliny miesięcznie, pół kila mą­
ki, ćwierć kila oleju, kilogram 
wyrobów mącznych. Każdy do-, 
rosły obywatel ma prawo do 
dwóch litrów wódki na mie­
siąc.

W Moskwie na razie na kartki 
są cukier i papierosy — 10 pa­
czek miesięcznie. Ale kartki na 
wszystko inne są już wydruko­
wane i Rada Miejska waha się, 
czy joż je wprowadzić. Bardziej 
ze wstydu się waha niż z innych 
względów. Wiceburmistrz Mosk. 
-wy Siergiej Stankiewicz wstydzi 
się mniej od innych, potwierdza 
czarną perspektywę i wzywa bo. 
gatą zagranicę do dopomożenia 
stolicy Związku Sowieckiego w 
przeżyciu nadchodzącej zimy.

Na Zachodzie powiało grozą. 
Stąd takie poszedł alarm: Zwią­
zkowi Sowieckiemu grozi głód, 
Gorbaczow może nie przeżyć zi. 
my. Napoleon i Hitler także u. 
tonęli w śniegu i mrozie. Nie 
można pozwolić, aby i Gorbaczo­
wa zasypało. Alternatywa jest 
koszmarna. Na jego miejsce mo­
że przyjść nowy dyktator. A  w 
każdym razie klęska głodu wy­
pędzi ze Związku Sowieckiego 
miliony uchodźców, którzy zale­
ją Zachód tranzytem — jak 
mnie powiedziano w Warszaiwie 
r— przez Polskę.

■Nic dziwnego, że pomoc ru­
szyła natychmiast. Stany Zjedno. 
czone już się zastanawiają, jak 
uruchomić ich kolosalne rezer­
wy, szukają sposobu udzielenia 
Moskwie kredytu ńa zakup żbo. 
ża, choć ustawa na to nie poz­
wala.

'EWG uruchomiła specjalny 
program pomocy, transporty już 
dotarły, choć w Brukseli nie wia­
domo dokładnie dokąd. Ze wszy.

go głodu w Europie. Superpotęga 
sowiecka przypomina Mozambik, 
tyle że wyposażony w arsenał 
atomowy.

Nie ma dziś zakątka w 
■bogatym świecie od lizbony 
po Tokio, gdzie by się nie roz­
legały apele, aby pójść Rosji 
na odsiecz. Symbolom nie md 
końca. Największe i najszybsze 
dostawy ruszyły z Niemiec: zjed­
noczonych; bogatych, wdzięcz­
nych i zwyciężonych. Kraj, któ­
ry przegrał wojnę ratuje od 
głodu swego zwycięzcę tt-  co za 
wspaniały obrót, aż się łza w 
oku kręci. Zjednoczony Berlin 
w przededniu wyborów wysłał 
do Związku Sowieckiego rezer. 
wy -strategiczne przygotowane 
na wypadek ponownej blokady 
miasta. Są już wszak niepotrze­
bne .

No, ale wszystko to jest za 
ładne i za proste, aby było pra­
wdziwe. Pytań jest tyle co 
wzruszeń. Oto kilka najważniej­
szych. Czy istotnie Związkowi 

. Sowieckiemu zagraża klęska gło­
du? Czy Związek Sowiecki jest 
rzeczywiście niezdolny do wy­
żywienia swojej' ludności? Czy 
kraj, który .jest pierwszym świa­
towym producentem nafty \ ga­
zu, złota i diamentów, nie po­
trafi na siebie zarobić, aby móc 
zapłacić za to, czego potrzebu­
je? Czy rzeczywiście grozi nam 
zalew uciekinierów ze Wscho­
du? -

Po pierwsze! więc — choć sy­
tuacja w Moskwie, Leningra­
dzie czy Swierdłowsku lub Woł- 
gogradzie jest rzeczywiście ok­
ropna — to, jak wynika z wia­
rygodnych doniesień, w innych 
częściach wielkiego Związku 
Sowieckiego jest lepiej, a 
w niektórych prawie nor­
malnie. W  Taszkiencie i 
Duszanbe, na przykład, jak do­
noszą reporterzy, czy Innych 
odległych rejonach nie ma 
większych braków, a na wolnym 
rynku np. mięso kosztuje 8 rb. 
za kilo, czyli 5 razy mniej niż 
w Moskwie. Także w wielu in­
nych miejscach, nawet bliżej 
centrum, zaopatrzenie jest 
mniej dramatyczne. Zresztą na­
wet co do Moskwy sprawa nie 
jest zupełnie jasna. Wicebur­
mistrz Stankiewicz woła o po­
móc, ale przewodniczący zarzą­

du miasta ujawnia, że dosta­
wy podstawowych produktów 
żywnościowych — tan. mięsa, 
masła, roaagaryny, tytoniu czy 
wódki —; w  ciągu 10 miesięcy 
tego foku były wyższe niż ;y 
tym-samym okresie roku Ubieg­
łego.

Obaj. chyba mieli rację. Do­
stawy były, ale nie doszły. I tu 
dochodzimy do części drugiej 
tej elegii, dotyczącej nie tylko 
Moskwy naturalnie. Dostawy 
mianowicie omijają rynek, nie 
dochodzą,- idą bokiem, kilku 
strumieniami. Jeden -— to tak 
zwany „zakaz". Interwencyjny* 
bezpośredni sposób źaopatrywa*- 
nią robotników większych za­
kładów, urzędników administra­
cji; partii, wojska,- KGB.. No, 
znamy to przecież.

Drugi ■— to handel spod la­
dy. Półki są puste, ale towar 
bywa. Tylko że droższy. Jest 
to najpowszechniejszy i najbar­
dziej skuteczny sposób małego 
Dr7ekupstwa. też Polakom zna­
ny. nie wymaga komentarzy.

Trzeci — to blokada w koł­
chozach i sowchozach. Zwłasz­
cza . w tych najbogatszych. Nie 
dostarczają, bo im się nie opła­
ca. Wolą zatrzymać u siebie i 
handlować , na wolnym rynku, 
gdzie ceny są już astronomicz­
ne. Zbiory zboża w tym roku 
były rekordowe, 240 min ton, 
ale — niezależnie od innych 
strat, można powiedzieć sowie­
ckich normalnych: tzn. w tran­
sporcie i składowaniu — wieś 
dostarczyła o kilkadziesiąt pro­
cent mniej niż przewidywał 
plan. Różnica jest do odnale­
zienia na wolnym rynku, nieda­
leko.

Czwarty właśnie — to czarny 
rynek i jego kulminacja tzn. 
mafia. Całe strefy handlu i us­
ług są już dziś opanowane przez 
elementy kryminalne. Jego roz­
miary umykają normalnej kon­
troli. I wreszcie istnieje, nie­
wątpliwie, zjawisko tego, co 
można by nazwać sabotażem. To 
to, co nazywają tani w Rosji 
konserwatywną częścią aparatu. 
Od biurokracji państwowej i 
partyjnej aż po niektóre war­
stwy KGB czy wojska utrudnia, 
jące funkcjonowanie admini­
stracji, m.in. po to, aby zdyskre­
dytować miejscowe odruchy 
demokratycznego zarządzania.

Inaczej mówiąc, biorąc pod 
uwagę wszystkie możliwe za­

strzeżenia i "  poprawki, to, -co. się - 
określa widmem głodu, sprowa- - 
dza się raczej do braku towa- - 
xów- w normalnych sklepach po I 
normalnych' cenach. - Według . 
wszelkich miarodajnych i wia­
rygodnych żTódeł Związkowi 
Sowieckiemu nie zagraża -głód. 
Tym między innymi należy tłu- | 
maczyć dziwny fakt, że ani 
Gorbaczow, ani żaden inny wy- - 
soki przedstawiciel rządu sowie­
ckiego nie poprosił oficjalnie.. o- 
pomoc na Zachodzie i że, z pun­
ktu widzenia władz Związku 
Sowieckiego, akcja ratowania 
Rosji od głodu zrodziła się na 
Zachodzie niejako spontanicznie.

Jeszcze; inaczej mówiąc: ka­
tastrofę gospodarczą Zachodzącą 
w bardzo skomplikowanym uk­
ładzie, jakim jest funkcjonowa­
nie państwa, zajmującego jed­
ną szóstą obszaru kuli ziemskiej, 
można określić jako rozkład 
zarządzania, bankructwo sy­
stemu politycznego i ekonomicz­
nego, a w tym — to,- ćo jest 
najbardziej widoczne — paraliżu 
sieci zaopatrzenia. - £/

Są na to dwa . -r% ^ grubsza, 
naturalnie — sposoby. Pierwszy 
polega na tym, co właśnie zro­
bił Gorbaczow. Wrócił do 1917 
roku i  czasów „Gorejącego Pło­
mienia Rewolucji** —  tzn. Dzier­
żyńskiego. W  ciągu 10 .diii ma­
ją powstać nadzwyczajne robo- 
tniczo-kagebowskle komisje nad­
zorujące cały proces zaopatrze­
nia od produkcji do sprzedaży. 
Mają one kontrolować magazy­
ny, transport i podział towarów; 
mogą zwalniać z - pracy,, a t na­
wet powodować śledztwo w od­
niesieniu do elementóyr podej­
rzanych.

KGB i MSW już zorganizowa­
ły specjalne grupy operacyjne. 
Dekret ten może jednak tylko 
pogorszyć sytuację, doprowa­
dzić do skutków podobnych, co 
w roku 1917 i latach później­
szych, tzn. do prawdziwego gło­
du, prawdziwej dezorganizacji, 
no i może właśnie dyktatury. W  
końcu 1981 roku w Polsce ko­
misarze wojskowi także zostali 
wysłani w teren przez generała 
Jaruzelskiego pod pozorem nad­
zorowania administracji. 13 gru­
dnia okazało się, o co chodziło.

Drugi sposób polega na praw­
dziwej reformie i prawdziwym 
urynkowieniu, na prawdziwej 
demokracji i prawdziwej decen­
tralizacji, na prawdziwym koń­
cu imperium i komunizmu. Kry­
zys sowiecki nie jest wyłącznie 
gospodarczy. Aspiracje nie­
podległościowe poszczególnych 
republik także rozsadzają sy­
stem. Społeczeństwo w ogóle 
prosi o głos we wszystkich spra­

wach. Żadna' komisja robotni- B  
czo-kagebowska tego procesu nie - 
powstrzyma. Zachód dlatego 
powinien się głęboko zastanowić*
0 co tutaj naprawdę chodzi i  do . 
czego służyć powinna jegoi V  
pomoc.

Stalin odrzucił plan Marscha- 
lla nie tylko z powodów prestl- . 
żowych i politycznych- Stalin -- 
wiedział, że system sowiecki - 
nie przeżyje poważnego za­
strzyku zachodniej -technologii \
1 nowoczesnej myśli. System, 
sowiecki jest bowiem sprzeczny ' 
z nowoczesnym racjonalnym te-> - 
chnokratycznym - wołnorynko-- 
wym systemem zarządzania; 
Pod tym względem niewiele się 
zmieniło. Najpierw trzeba zmie­
nić system, a potem mu można 
będzie pomóc. Gorbaczow, mó­
wiąc w wielkim skrócie, potrze-- 
buje Solidarności, Wałęsy, Ma­
zowieckiego i Balcerowicza 
naraz wszystkich, tylko na so­
wiecką skalę. Ale Gorbaczow 
systemu sowieckiego nie chce 
albo nie może zmienić. -To nie - 
pomoc zachodnia może mu po­
móc przeżyć zimię, to tylko on 
sam może sobie, pomóc Paradok­
salnie mówiąc, pomoc zachod­
nia może mu tylko raczej zasz­
kodzić. Pozwoli na chwilowe 
zaopatrzenie najbardziej po­
trzebujących: szpitali, przedszko­
li czy domów starców — no bo- 
prżecież nie można poważnie 
pomóc 280 milionom obywatelL 
sowieckich. Ale pozwoli na 
zwłokę, na odroczenie prawdzi­
wej rćformy. Wybuch nastąpi 
wtedy nieco później, ale będzie 
za' to bardziej gwałtowny. Nie 
na tym powinien polegać nasz 
InteresT

Groźba milionów uchodźców 
dziś, jest przede wszystkim szan­
tażem, odraczaniem reform.
Kunktatorstwo Gorbaczowa mo. 
że tę groźbę zmienić w rzeczy­
wistość. Nie wiadomo ilu ich 
będzie, ale w przenośni mówiąc 
wśród tych uchodźców będzie 
także Gorbaczow.

Karol Radek był mądrym i wy­
sokim dygnitarzem bolszewickim, 
został więc naturalnie zesłany 
przez Stalina do Gułagu. Po 
paru latach zesłania — powiada 
anegdota — Stalin go wezwał i  
zapytał: No, towarzyszu Radek, 
ciągle jesteś zdania, że nie mo­
żna zbudować socjalizmu w jed­
nym kraju? —  A  na to Radek: 
Można, towarzyszu Stalin, ale 

. kraju szkoda, Można dziś poma­
gać Gorbaczowowi, ale pomocy 
szkoda, no i Gorbaczowa, także.

Leopold UNGER 
z Brukseli dla Radła

„Wolna Europa"

Wasze w ywiady Allkcjfll W6 WFOCłjlWiU
W końcu ubiegłego miesfącp z inicjatywy Fundacji Kultury 

Polskiej Litwie fo$az Wrocławskiej Fundacji na rzecz Zabyt­
ków Kultury iWHeńszczyz^y Im. Adama Mickiewicza we Wro­
cławiu odbyła się <aukqfa sztuki. Na ten temat Rozmawiałby z 
Janiną LIMINOWICZ, sekretarzem iFKPL.

— Słyszeliśmy, że szeroko 
prezentowane było malarstwo 
autorstwa wilnian.

— Do Wrocławia powieźliśmy 
obrazy Bronisławy i Czesława 
Jachimowiczów, Piotra Iblańs- 
kiego.-'Danuty Nazarenko, Sta­
nisława Kaplewskiego, Czesła­

wa Półońskiego. Były także pal­
my Stanisławy Rymkiewicz (Wil­
no), wyroby z gliny mieszkanki 
Trok Haliny Bogdel oraz meda­
liki z wizerunkiem Matki Bos- 

■ kiej Ostrobramskiej autorst­
wa Polaka mieszkającego w

Kłajpedzie Stanisława Mudłna. 
sa.

— Jak ocenia Pani aukcję?
— Uważam, że przeszła bar­

dzo dobrze, że cieszyła się po­
wodzeniem. Szczególne wzię. 
de miały pejzaże wileńskie.

— Kto kupował?
' — Zasadniczo byli wilnianie. 

Godny odnotowania fakt: ks. 
Edward Janiak w imieniu Kar. 
dynała Henryka Gulbinowicza 
zakupił pięć obrazów Jachimo­
wiczów. Natomiast kilka obra­

zów i zegar ręcznej roboty na­
był Zakład Energetyki w  Kali. 
szu.

— Jaki odział w tym przed­
sięwzięciu ma FKPL?

— Wystąpiliśmy jako współ­
organizatorzy ponadto zgodnie 
z umową 20 proc. zysku od 
sprzedanych utworów poszło na 
nasze konto, w sumie 3,5 młn zło­
tych. Pieniądze te przeznaczyliś­
my na kolonie dla polskich dzie­
ci z Litwy.
, Przy okazji za pośrednictwem 
„Kuriera Wieńskiego" pragnę 
w imieniu FKPL podziękować' 
pani Urszuli Szymańskiej oraz 
dyrekcji Wrocławskiego Mię­

dzynarodowego Klubu Książki 
i Prasy, w którym odbywała się 
aukcja.

H. J.
NA  ZDJĘCIACH: Donata No­

wak, prezes Fundacji nu rzecz 
Zabytków Kultury Wileftfc- 
czyzny im. A. Mickiewicza 1 
wilnianin Czesław Jachimo. 
wlaz; aukcja we Wrocławiu sta­
ła się powodem do spotkań. Ja­
nina limiqowicz podczas spot­
kania z wiceprezydentem Wro­
cławia Krzysztofem Turkows­
kim i przewodniczącym rady 
Fundacji Ryszardem Filipowi, 
czem.

Fot. B. Kondratowicz
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D A J C I E  M l  P I Ó R O  
I K A R T K Ę  B I A Ł Ą . . .

Urodziłem się w Dziekanisz- 
kach: Była to średniej wielkoś­
ci wieś na Wileńszczyźnie 
zwrócona do wschodu. Kieru­
nek ten wynikał być może z 
ukształtowania terenu i poło­
żenia folwarku, który znajdo­
wał się przed wsią, a być mo­
że przyczyna tej orientacji 
kryła się w położonej na wscho­
dzie Bystrzycy. Kościół w Bys­
trzycy ufundowany został przez 
Jagiełłę w trzy lata po przyję­
ciu chrztu na Litwie. A le za 
czasów mego dzieciństwa do 
Bystrzycy jeździło się tylko na 
targ, który odbywał się zawsze 
w środę. Mieszkańcy Dzieka- 
niszek już • od kilku wieków 
ciągnęli natomiast na nabożeń­
stwa w kierunku południowym 
—  do Ławaryszek.

Kościół w Ławaryszkach zos­
tał ufundowany przez Annę z 
Rudom lnów Pacową w  1642 r. 
Był to kościół drewniany, prze­
ładowany w 1755 r* Na począ­
tku naszego stulecia staraniem 
księdza Mironasa i parafian wy­
budowano kościół murowany, 
zaś dotychczasowy drewniany 
przeniesiono do Kieny.

Kościół murowany w Ława­
ryszkach jest pięknie usytuowa­
ny na wysokim brzegu Wilen- 
ki. Wychodząc z Boru Ławarys- 
kiego widzieliśmy wyniosłą 
dwuwieżową sylwetkę świąty­
ni, zaś dzwony oznajmiały, że 
niebawem rozpocznie się nabo­
żeństwo. Widok tego kościoła 
budził uczucie powagi i wznio­
słej radości. Polną drogą od 
strony boru ciągnęli ku niemu 
wierni, odświętnie ubrani, bar­
wną smugą wśród łanów zbóż. 
Co chwila śmigała jakaś brycz­
ka, której pośpiech był raczej 
fasonem niż wynikał z potrze­
by. Piesi przed wejściem do 
miasteczka zatrzymywali się 
na tzw. starej plebanii *~4 miej­
scu po dawnym kościele drew­
nianym j§jp i zakładali obuwie. 
Od starej plebanii trzeba było 
przejść kawałek szosą i jeszcze 
most ńa Wilence, by skręcić w 
aleję prowadzącą do kościoła. 
Aleją szło się powoli, ogląda­
jąc innych, a minąwszy Dom 
Ludowy wchodziło się na plac 
już obramowany końskimi -za­
przęgami.

W  tych czasach droga ido 
Ławaryszek była prawie tak sa­
mo ważna jak droga w kierun­
ku południowo-zachodnim pro- \ 
wadząca do Wilna. -Dó~ grodu 
Giedymina wyjeżdżało się wie­
czorem przemierzając szmat 
lasu, by o  wschodzie słońca 
już 1>yć u jego progów. W  les­
sie, w miejscowości zwanej Po- 
paską, robiono godanny ; pos­
tój w celu nakarmienia koni.;

W  kierunku zachodnim od 
Dziekaniszek leżał Niemenczyn, 
bliżej —  wtopiona w lasy sta- 
-cja Bezdany; w kierunku półno­
cnym na gęsto zaludnionym te­
renie nad Wilią znajdowały się 
Bujwidzę i Balingródek.

Bujwidze, ileż wspomnień:..

Rubno, wieś odległa o dwa 
kilometry od Dziekaniszek, a za 
nią dwór i dalej — kaplica o- 
raz zaścianek zwany miastecz­
kiem. Wszystko to składało się 
na miejscowość o nazwie Rub­
no, graniczącą na zachodzie z 
dużym masywem leśnym pozo­
stałością dawnej puszczy. Rub­
no wymienia J. Ochmański ja­
ko miejscowość należącą do 
urzędu dziekana wileńskiego je­
szcze przed 1516 rokiem. Powo­
łuje się Ochmański na „Koś­
ciół zamkowy" J. Kurczewskie­
go. U Kurczewskiego znajduje-

na z figurą Matki Boskiej. Ta 
kapliczka, resztki drzew alei o- 
raz stawy prawdopodobnie prze­
trwały do dziś, ale wróćmy do 
ostatniego właściciela' folwarku 
w Rubnie.

Jan Obst przybył do Wilna 
w 1911 r. i wykupując zabyt­
kową kamieniczkę w mieście 
założył muzeum A. Mickiewi­
cza. W  Rubnie zjawił się on na 
początku lat trzydziestych. W 
roku 1940 władze radzieckie 
rekwirują jego bibliotekę i 
prawdopodobnie zbiory muze­
alne chronione przed skutkami
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„ K R A J  L A T  DZIECINNYCH, 
ON Z A W S Z E  ZOSTANIE..."
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Drewniany kościół wybudowa­
ny w  kształcie watykańskiej 
bazyliki na niedużym wzniesie­
niu, obok murowana kaplica, a 
z drugiej strony —- drewniana 
dzwonnica. Całość otoczona 
drzewami, zaś przed kościołem 
płac, na który zjeżdżała się o- 
koliczna szlachta z Pil w iszek, 
Narbuciszek, Nowosiołek, Pun- 
żan i wielu innych wiosek i / 
zaścianków, a gdy był fest (od­
pust), to nawet z Majkun, Kor- 
kożyszek 1 dalszych miejsco­
wości. W  Polsce niepodległej 
miejscowi chłopi nie ustępowa­
li szlachcie zagrodowej i tak 
samo z fasonem w malowanych 
bryczkach, zajeżdżali na plac 
przed kościołem.

Miasteczko Bujwidze nieg­
dyś zostało przez Jana Kazimie­
rza nadane Brzostowskim, zaś 
w  połowie XIX w. należało do 
Jukiewicza. Kościół bujwidzki 
zbudowano w  1785 r. dzięki 
fundacji Stanisława Radziszew­
skiego. Radziszewski Stanis­
ław, syn Mikołaja i Ludwiki z 
Brzostowskich, był w  1831 r. 
naczelnikiem siły* zbrojnej po­
wiatu wiiejskiego, następnie 
dowódcą 26 pułku w korpusie 
Giełguda, po zdobyciu Warsza­
wy emigrował i zmarł w Pary­
żu. Podobno fundator życzył, by 
kościół był murowany. Gdy się 
dowiedział, że wykonano go z 
drewna, to powziął zamiar ro? 
zebrania. Po obejrzeniu odst<g>if 
od tego zamiaru, bowiem zau­
roczony został pięknem wyko­
nania budowli. Kościół -drew. 
niany w  Bujwidzach spłonął w 
1982 r., a następnie staraniem 
wiernych odbudowano' murowa- ~ 
ny zachowując ten sam kształt 
architektoniczny.

W  parafii bujwidzkiej były ~ 
Juzy kaplice: wspomniana już 
przy kościele. , murowana, oraz 
dwie drewniane, będące fun­
dacją generała Artura . Dolińs­
kiego. . Jedna z nich znajdowa­
ła- się w Prydunach, druga * 
w  Rubnie. .

my informację o tym, że Biał- 
lozor, chorąży upicki, przekazał 
majątek Rubno kapitule wileńs­
kiej jako spłatę długu w wy­
sokości 10.000 złp. Znajdujemy 
tam również wzmiankę, że w 
1740 r. Rubno oddano w dzier­
żawę za 800 złp. rocznie.

W  połowie XIX wieku Rub­
no należało do Daukszów. Wed­
ług spisu roku 1864 wieś liczy­
ła 15 domów i 83 mieszkańców. 
Oprócz tego 14 mieszkańców 
znajdowało się we dworze, zaś 
w miasteazku było 14 dusz re­
wizyjnych- Duksza sprzedał ma­
jątek wówczas, gdy • zakochał 
się w niemieckiej guwernantce.
Z nią wyjechał do Wilna, później 
został wypędzony z domu i po­
dobno widziano go żebrzącego. 
Nabywcami ziemi z majątku 
Rubno byli okoliczni chłopi, 
zaś folwark kupił Rouba. Oże­
nił się on potem ze służącą, 
która po ślubie nie zgodziła się 
na to, by mieszkać w Rubnie. 
Sprzedają więc folwark i wy­
jeżdżają do Wilna. Tam Roube 
spotkał los pijaka, a ona otru­
ła się. Ostatnim właścicielem 
mocno okrojonego folwarku 
był Jan Obst, dla którego war­
tość największą prawdopodob­
nie stanowił pięknie położony 
dwór.

Dwór znajdował, się w odleg­
łości pół kilometra, od wsi. I- 1 
dąc ze wsi napotykaliśmy po­
łożone w dolinie: zabudowania 
gospodarcze, naj lewo rozpoście- 
rały się łąki ze stawami obramo­
wane lasem, a na prawo szła 
droga do Bujwidz. Za budynka­
mi gospodarczymi, na wzniesie- 

jniu,r-widniał dwór drewniany, on 
deniony kępą wysokich drzew 
rosnących-przy owalnym za jeź­
dziec O d ; zajazdu prowadziła a- 
leja w  dwóch kierurikach: do
drogi bujwidzkiej oraz w  kierun­
ku przedwnym do stawów. 
Aleja dochodząca do drogi ba{- 
widzkiej skręcała w lewo i  zdą- - 
żała do odległej o kilometr ka­
plicy. Na zakręcie alei stała 
murowana kapliczka przydroź- -

S F O R  T
SZWAJCARSKIE TOURNEE' '

6 grudnia do Szwajcarii uda­
ła się hokejowa reprezentacja 
ZSRR celem, rozegrania kliku 
spotkań towarzyskich z  naro­
dową drużyną tego k ra ju . Tre­
nerzy W . Tichonów f  i .  Dmitrljew  
powołali pod flagę wielu no­
wych zawodników. .

Ola hokeistów radzieckich 
szwajcarskie tournee będzie 
ważnym sprawdzianem przed  
udziałem ' -w  .tradycyjnym  mos­
kiewskim turnieju ó  Puchar 
•Jzwiestlj", jaki w  tym roku ro­
zegrany zostanie w  dniach 16 
- -  21 grudnia.

MARADONA OCZEKIWANY 
p . Maradona — jako jedyny z  

piłkarzy grających poza A rgen­
tyną ma zapewnione miejsce w  
narodowej jedenastce — to oś­
wiadczenie złożył trener A. Ba- 

. sile. Poza Marądoną b a rw  dn i- 
żyny m ają bronić wyłącznie za- 
■ wodnicy występujący _ na co 
dzień na krajowych boiskach.

Tymczasem ze ,,srebrneqo“ 
składu, jaki g ra ł w  -- ostatnim 
Mundialu . we Włoszech, w  A r­
gentynie, pozostało jedynie 
'dwóch zawodników   O, Ruge-
rri i S. Goycoechea. 47-letni Ba- 
sile, proferujący ofensywny 
styl gry, nie załamuje jednak 
rąk. W ierzy w młodzież sljis 
zmianę przez „boskiego Olego** 
swej decyzji o; zaprzestaniu wy­
stępów w  narodowej drużynie.

Maradona aktualnie znajduje ' 
się „natomiast w  opałach lile 
lada, jako że klub „Napoił** za­

skarży ł go  do sądu . Na 20 g ru ­
dnia wyznaczono proces i, jeś­
li M aradona przegra, będzie 
zmuszony wpiaclć do klubowej 
kiesy ponad 6 min dolarów.

N A  NIC ZM IANY
Prezydent | UEFA Szwed LY 

. Juhansson występuje przeciw ­
ko propozycji, zm ierzających  
do zreform owania zasad piłkar­
skich. Nie popiera on zwolen­
n ików  zwiększenia wym iarów  
bram ki, zmniejszenia składu d ru ­
żyn T. odwołania pozycji ' tzw. 
spalonego. Swoje „ q l« «  Juhan- 
son motywuje tradycjami, ja ­
kie od lat się wytworzyły w  
futbolu oraz wydatkami, jakie 
pociągną proponowane re for­
my.

O  zmianach zaczęto mówić 
po tym. kiedy Stany Zjednoczo­
ne zaobyły prawo być w  ro ­
ku 1994 gospodarzami piłkar­
skich mistrzostw świata, a ma­
ją  one podnieść widowiskowość 
gry  i tym samym ściągnąć na 
trybuny znacznie więcej w i­
dzów.

ROWEREM — PO WŁOSZECH
Organizatorzy jednego z naj­

bardziej prestiżowych wyści­
gów  kolarskich Giro d*ltalia 
ogłosi li trasę przyszłorocznego 
wyścigu. Rozpocznie się on. 
'26 maja na wyspie Sardynia, 
a kolarze wpadną na 'm etę . 16 
czerwca w Mediolanie. Trasa 
będzie ' liczyła 3690 km i zosta­
ła podzielona na 21 etapów.

- Peleton czeka niezwykle cięv 
żka przeprawa, jako że jogo  
uczestnicy trzykrotnie będą 
rywalizowali w  jeżdzfe Indywi­
dualnej na czas na górskich 
trasach. _

Inf. wł. :l -TAŚS'

-Na - wstępie Magazynu, który 
Kjzpoćzme się -  godz.To. £5. 
przedstawiony zostanie—reportaż 
o wizycie delegacji działaczy 
kultury Polski. Goście, studia — 
prezes Polskiej Macierzy Szkol­
nej na* UUwIe Wacław Baranow­
ski i wiceprezes Józef Kwiatko­
wski opowiedzą o przyszłej dzia­
łalności tej nowej organizacji, 

Widzowie dowiedzą, się także 
o zrekonstruowanym niedawno 
szpitalu wCzarnym Borze. Za­
pewne . interesujące będą repor­
taże p  • obchodach złotych i sre* ■ 
T>mych godów w miejscowości 
Kowalczuk!, o  .Andrzejkach" w 
Małych. Soleczmikach, a także 
wywiad z  crfonklem Zarządu 
„Wspólnoty Polskiej" Andrze­
jem Chodkiewiczem, -

Z cyklu „Spacerkiem po Gro- ‘ 
dzieGiedymina" przedstawiony 
zostanie szkic'b Bibliotece Aka­
demii Nauk. .

Jak. zwykle, - nie: zabraknie- w 
, Magazynie n^zykijz-i-

Inf. wł.

wojny. W  tym samym roku u- 
miera żona. Po wojnie Obst 
przez kilka lat przebywa jesz­
cze we dworze, ale przed or­
ganizacją kołchozów zostaje 
wysiedlony do chłopskiej cha­
ty Czepułkowskiego w Rubnie, 
a wkrótce przesiedlony do cha­
ty Stankiewicza położonej .na 
kolonii w Dziekaniszkach. Ży­
je tam w nędzy z Wlrtelem, 
swoim znajomym. Obst przez 
cały czas jest pochłonięty pisa­
niem. W  chłopskiej izbie stoi 
pianino, na ścianie wisi meda­
lion - płaskorzeźba Mickiewi­
cza, zaś Obst przygarbiony, w 
szlafroku, pogrążony jest w 
swojej pracy. Takiego widzia­
łem go na początku lat pięć­
dziesiątych. Zmarł w pierwszej 
połowie lat pięćdziesiątych i 
został pochowany obok żony na 
małym cmentarzyku koło kap­
licy w Rubnie. Kilka lat póź­
niej dwór w Rubnie spłonął, 
zaś drewnianą kaplicę rozebra­
no i. budulec przeznaczono 
na kołchozowy dom kultury w 
Mośdszkach.

Zbliżamy się do Dziekan iszek, 
wsi składającej się z 22 domów. 
Kurczewski w „Kościele zamko­
wym" przytacza, iż według- in­
wentarza z 1753 r. Dziekanlsz- 
ki były folwarkiem kościelnym 
i składały się z ,.dworu .z bro­
warem, ziemi ornej 4 włóki, 
łąki na 100 wozów. 2 wsi, 2 
zaścianków, domów 28, podda­
nych 192“ . W  połowie XIX 
w. Dziekan i szk i były folwarkiem 
rządowym. Bezpośrednio po - II 
wojnie światowej była to wieś 
składająca się z 22 domów - i 
kilku zaścianków. | 7

Południowa jej część; położo­
na jest na wzniesieniu i w 
tej właśnie części znajdowała 
się nasza zagroda. Widok z  o- 
kien domu był. na stronę wscho­
dnią. Tuż za ulicą rozciągały . 
się. łąki zwane delętnikiem, a 
‘za łąkami wznosiły się zabudo­
wania —  pozostałość folwarku 

feśg ocien ionekępą. wysokich

lip, a obok zabudowań był staw 
otoczony zaroślami z wierzb, 
dalej zaś droga wspinająca su; 
i ginąca za nagórkiem. Jeżdżo­
no nią do Brzozówki, Alfonso- 
wa i dalej — do Bystrzycy, 
prowadziła więc na wschód. 
Obok drogi na wzgórzu widocz­
ny był cmentarzyk — miejsce 
grzebania niemowląt oraz ludzi 
nieznajomych, którzy w wojen­
ne lata zginęli w naszych stro­
nach. Ta droga prowadząca ze 
wschodu stanowiła jakby pytaj­
nik postawiony niewidzialną rę­
ką przed Dziekaniszkami.

Taka była strona wschodnia. 
Natomiast krajobraz po stronie 
zachodniej skłaniał do marzeń, 
budził nieokreślone nadzieje, 
gdyż miał daleką perspektywę 
lasów. Za wsią na wprost wi­
doczny był lekko opadający 
teren, pocięty zagonami pól i 
obramowany smugą łąk i olsz- 
maków, a za nim — szerokie 
pasmo lasu amfiteatralnie wzno­
szącego się aż po horyzont i 
tylko hen gdzieś daleko prze­
rywane plamami piaszczystych 
łach. Stamtąd w ciche wieczo­
ry dobiegał szum pociągu mi­
jającego Bezdany. Nieco bliżej 
wśród lasów unosiła się mgła z 
łąk Niedźwiadki. Bogudzienek, 
Gaju, Pawilnowa, Strzeliszek, 
WilCzegobrodu i Malinówki.

Zaścianek Malinówka skła­
dał się z posiadłości Rynki ewi- 
cza 1 Karpowicza. Po kampanii 
wrześniowej 1939 r. w Mali- 
nówce zjawił się Marynowski, 
zawodowy żołnierz Wojska Pol­
skiego. Przybył tam do swego 
szwagra, Karpowicza. Karpo­
wicz zaś w 1940 roku został 
wywieziony na Syberię. Przeby­
wając w Malinówce podczas o- 
kupacji Marynowski kierował 
komórką AK. Prawdopodobnie 
była to komórka żandarmerii. 
Po przyjśdu wojsk radziec­
kich w 1944 r. Marynowski 
próbował uciec do Polski cent­
ralnej, lecz złapany zginął w 
więzieniu na przesłuchaniach. 
Wdowa po nim, z domu Lecho­
wicz, pochodząca z okolic Nie- 
menczyna, wkrótce umarła. 
Zostało ; osieroconych . troje 
dzieci, którymi zaopiekowały się 
dode.

Tak więc urodziłem się w 
miejscu o bogatej historycznej, 
przeszłości i niespokojnej teraź­
niejszości. Duże zmiany zaszły w 
ciągu <*tatnich 40 lal. Nie ma 
już Malinówki, Gaju« Strzeliszek. 
Pawlinowa, zniknęły Bogudzien- 
ki. Niedźwiadka i  Wił czy bród,

■ nie ma też Brzozówki, Alfon- 
sowa i Borowa* nie ma już wie­
lu wsi i zaśdanków, są nato­
miast Mościszki, które kiedyś 
były zaściankiem o czterech do­
mach, a dziś się stały kołcho­
zowym miasteczkiem. Są też 
wspomnienia o . kraju lat dzie­
cinnych, - który „zawsze zostanie 
wielki i czysty; jak-pierwsze ko­
chanie".

Czesław NONIEWICZ 
Białystok

ROK KOŚCIELNY ADW ENT
Adwent znaczy przyjście 1 

jest okresem czasu, podczas 
którego ludzkość przygotowuje 
się, ̂  by godnie obchodzić rocz­
nicę przyjścia . . Chrystusa na 
świat. Bożego Narodzenia. Ad . 
went trwa, około . czterech ty­
godni na pamiątkę tego długie­
go, ęo: najmniej cztery tysiące 
lat trwającego okresu, przez 
który świat? czekał na- Odkujii- 
ciela.

Pismo mówi o straszliwym lo­
sie grzeszników dręczonych wy­
rzutami sumienia. O Kainie, tu­
łającym. się po całym , świede 
z »  to, że zabił swego brata, o-- 
Saułu, który chce odebrać ąo_- 
bie życie .w rozpaczy z powodu 
pojjełnionyćlt zbrodni. ..(Szachy 
są zawsze nieszczęściem. . Ale- 
przed przyjściem Chrystusa Pa­
na były jeszcze- większym nie­
szczęściem ariiźeli teraz.
.-Przed przyjściem na świat_ 

Jezusa niebyło spowiedzi świę­
tej, i dlatego tak bardźo nie--' 
szczęśliwą była ludzkość. W " 
czasie -Adwentu katolik przypo­
mina sobie sCraszne czasy-stare­
go Testamentu i "pokutuje. Dla­
tego ustaj ą huczne zabawy i 
wesela. Pokutę- wyobraża. 'fióTe-

towy kolor ornatu w kościele. 
Nie słychać radosnych pieśm 
w. czasie Mszy Sw.,'a W ewan­
gelii Sw. Jan Chrzciciel głosi 
o pokude. Ażebyśmy sobie 
przypomnieli,^ że czeka nas po 
śmierd Sąd Boży* niebo albo 
pTckła

. U’ nas oĄxrawiają się Msze 
Święte adwentowe, zwane rora­
tami.' 'Rozpoczynają się óne od- 
słów: .^Rórate coeli" * co  oż- 
nacza spuśćcie rosę, niebiosa.;:- 

. Słowa tę są .wyrazem tęsknoty 
za Zbawicielem. Wyniosła świe­
ca, którą widzimy w czasie ro­
rat palącą-się na ołtarzu, ozna-

- cza NjMJ*. .Gdy jeszcze nie by­
ło Jezusa,' Ona-już była. na świe-

- cle. Była jutrzenką’ Wśród mroT 
ków grzechu.

AVięt módSmy się w  czasie 
Adwentu.' .do--Najświętszej Pa­
nienki, byśmy za Jaj przyczyną 
ż czystą 'duszą mogli przywitać 
radosną kolędą maleńkiego Je­
zuska.

-Przygotowała 

: K rystyna WOROBDBJ,
katachetka szk. -śz. 
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„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "

ROCZNICE TYGODNIA
m  10 -grudnia — Dzień Praw  

Człowieka.
m  Przed 90 laty, 10 grudnia 

1000 r. urodził się Henryk Nie­
wodniczański (zm. 1968), fizyk, 
profesor m.in. Uniwersytetu Wi- 

, leńskiego (w czasie okupacji pro­
wadził tajne nauczanie), po woj­
nie pracował w Polsce, autor 
wielu prac z fizyki jądrowej.

V  10 grudnia 1870 r. urodził 
się Ferdynand Ruszczyc (zm. 
1936);?, malarz, grafik 1 sceno­
graf, • profesor Wydziału Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu Wileń­
skiego (1919— 32), położył wiel­
kie zasługi Jako organizator -ży­
cia kulturalnego w  Wilnie.

V  Przed 140 laty, 10 grudnia 
1850 r. zmarł Józef Bem (ur. 
1794), generał.' bohater walk w  
powstaniu listopadowym, rewo­
lucji 1848 r. w  Wiedniu, dowód­
ca rewolucyjnych wojsk węgier­
skich w latach 1848—49.

v  10 grudnia 1905 r. Henryk 
Sienkiewicz otrzymał Nagrodę 
Nobla.

m Przed 130 laty, 12 grudnie 
1869 r. urodził się Jan Kaspro­
wicz (zm. 1926), poeta polski, 
dramaturg, tłumacz, autor prac 
historyczno-literackich, . ballad, 
sonciow.

v  12 grudnia 1890 r. urodził 
się Kazimierz Ajdukiewlcz Izm. 
1963), Jeden z najwybitniejszych 
polskich uczonych w zakresie 
logiki i filozofii. . twórca tzw.

radykalnego konwencjonallzmu 
oraz semantycznej teorii Języka.

m  Przed 130 laty. 13 grudnia 
1860 r. w  Warszawie ' powstało 
Towarzystwo Zachęty Sztuk Pię­
knych.

^  13 grudnia 1925 r . 'w ‘Kow­
nie została otwarta Galeria 
Cziurllonlsa (obecnie Kowieńskie 
Państwowe Muzeum Sztuki M. 
K, Cziurllonlsa).

m  Przed 60 laty, 13 grudnia 
1930 r. urodził się Nikołaj Ryb­
ników (zm. 1990), znany radzie­
cki aktor filmowy.

v  14 grudnia 1840 r. urodził 
się Mychajło Staryćky (zm. 1904). 
ukraiński dramaturg, poeta, re­
żyser i aktor.

V  Przed 30 laty, 14 grudnia 
1960 r. Zgromadzenie .Ogólne ONZ 
uchwaliło Deklarację o dekolo- 
nlzacjl 1 realizacji prawa naro­
dów do samostanowienia.

V  16 grudnia 1935 r. zmarł 
Adam Piłsudski (ur. 1869). brat 
Marszałka Polski, wiceprezydent 
m. Wilna, senator RP.

w  16 grudnia 1965 r. zmarł 
William Somerset Maugham (ur. 
1874), pisarz angielski, autor 
społeczno-psychologicznych no­
wel I powieści oraz komedii.

V  10 grudnia 1980 r. nastąpi­
ło odsłonięcie pomnika Poleg­
łych Stoczniowców w • Gdańsku 
w  rocznicę wydarzeń grudnio­
wych 1970 r.

Co ujrzymy 
na ekranach

*  CHINA, KRÓLOWA DŻUN­
GLI *  MIŁOŚĆ Z PRZYWILEJA­
MI *  SANITZONA *

*  China, królowa dżungli" 
— to historia słynnego reżysera 
USA G. Gillermińp o King Kon­
gu. Jego bohaterka China bia­
łoskóra, jasnowłosa dziewczyn­
ka, która, wraz z rodzicami. zna­
lazła się w  tajemniczych dżun­
glach afrykańskich, zrządzeniem 
losu staje się ' prawdziwą ich 
władczynią. Wątek stanowi wa­
riant starej legendy o Tarza­
nie.' Jest to film dla wszystkich: 
■dorosłych pociąga nadzwyczaj 
malowniczymi pejzażami, egzo­
tycznymi bohaterami, a  dzieci 
z zapartym tchem śledzą fanta­
styczne przygody oraz podziwia' 
ją  absolutnie prawdziwych i . 
żywych mieszkańców dżungli: 
W głównej'roli występuje wscho­
dząca gwiazda Hollywood Tania 
Rpberts.:

*  W  filmie „Miłość z przywi­
lejami* gra ją popularni aktorzy

. L. Pollszczuk, W. Tlchonow. O. 
Tabaków. Główny wątek stanowi 
oryginalna współczesna historia 
miłosna 1 skrucha. Urzędnik 
wysokiej rangi, którego „plerie- 
stroika" zmusiła przejść na eme­
ryturę, wyrusza do komforto­
wego południowego uzdrowiska, 
aby odpocząć po doznanych 
przeżyciach. Przemiany odebra­
ły mu 'nie tylko krzesło, ale po­

zostawiły wszelkie Inne przy  
wlleje, które bardzo Interesują 
nie tylko autorów filmu. W zbo­
gacając nasze pojęcie o ..Ich* 
życiu, autorzy bardzo dokład­
nie, a nawet uroczyście ukazują 
Jego samego: r komfortowe saija- 
torium, wytworne pokoje, fanta­
styczne menu, wymusżtrowani 
słudzy... I oto bohater, człowiek 
ż „ g ó ry  szczerze i, być może, 
po raz pierwszy w  życiu poko­
chał kobietę „z dołu*. Reżyserem  
tego filmu, zrealizowanego przez  
studio. „Słowo** Jest W. Kuczyń­
ski. / • • • 1. :•

*  „Sanitzona<> —^oznacza zwy­
czajną ubikację, której długo- i 
bezskutecznie poszukuje niesz­
częsny gość • zagraniczny na 
dworcu małego miasteczka. A  
ponieważ Jest tp komedia, twór­
cy je r  pozwalają sobie na pew­
ne odstępstwa od ety klaty —  
akcja toczy się w  tej samej 
„strefie**, z tym, że przeznaczo­
nej dla posłów, a  więc 1 w yglą­
dające I przyzwoicie. A  na ogół 
początkiem wszystkiego była 
wiadomość, że do małego mia­
steczka prowlncłonalnego przy­
bywa światowa Karawana Poko- 
lu... Wszyscy mieszkańcy i w ła­
dze porzucając pracę, sprawy  
miłosne; włamania oraz Inne po­
pularne zajęcia, wybiera ią się 
na powitanie - gości. Kazano 
upiec dziesięć bochenków Chle­
ba. Tuż przed ceremonią okazu­
je  się, że jest tych bochenków  
jedenaście... Skąd się wziął do­
datkowy? I co w sobie kryje? 
Reżyser J. Gałperin zrealizował 
ler. film w  studio „Credo”.

N . ANDRIJAUSKIENE

TELEWIZJA
SOBOTA, 8 GRUDNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
9.00 —■ Wiadomości. 9.15 .—  ‘ 

Program dla dzieci. 10,10. — 
Spektakl Kowieńskiego Teatru 
Lalek „Klown 1 myszka". 11,00
— Fragmenty koncertu radio­
wego studia młodzieżowego 
,Top-U0". 12,00 — Panorama ty­

godnia <w Jęz. rosi). 12.45 — 
Spektakl TV B. Nuszycz „życio­
rys", 14.30 — Opiewa. laureatka 
konkursu międzynarodowego J. - 
Stanelyte. 15.05 — Improwiza­
cja TY. 15.35 — Mini-portret. 
16.10 — Sport na świecle. 17.10
— Ekran dok. 18.15 —' 70-le- 
cle Opery Litewskiej. 19.00 — 
Wiadomości. 10.15 — Portrety.
19.30 — W  święcie baletu. 20.15
— Słowo chrześcijańskie! 20.30
— Dobranocka. 21.00 — Pano­
rama. 21.30 h  W  świecle filmu,
33.15 ’—  Wiadomości wieczorne.
23.30 -r- Armenia. 0.30 —  Kon­
cert.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 

5.30 — 120 minut. 7.35 —
Mama, tata 1 Ja. 8.05 —  Pro­
gram  ekologiczny. 9;05: — W ia­
domości handlowe. 9.35 — Ze 
znakiem 10.35 —  „Burda
Moden* proponuje. 11.05 —  .Film 
„Oto Jaka historia" 12.45 — g
Program filmowy. 13.35 —  W ie­
czór z Placido Domingo. 14.50
— Kreskówka. 15.00 — Otwar­
cie pierwszego międzynarodowe­
go konkursu bajanlstów 1 akor­
deonistów. 16.30 —  Panorama 
międzynarodowa. 17.15 — TV 
Film fab. „Obrońcie biednego 
husara". Ode. 1. 18.25 —- Infor? 
mator parlamentu Rosji. 18.40 
— TV film fab. „Obrońcie biedne­
go husara”: Ode. 2. 20.00 — Czas. 
2 0 .4 0 : - -Film n.-p. 21.00 — Co? 
Gdzie? Kiedy? 22.00 . — „Szcze­
ble do Parnasu". 015 — Służ­
ba nowości TV. 0:30 V  Mistrzo­
stwa szachowe świata. 0.45 — 
TV film fab.' .Awaria**. Ode.' 1 —  , 
2. 3.00 Koncert filmowy.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
.7.00 3—* Gimnastyka poranna.

7*30 — Kreskówka. 7.40 —
Publicystyka filmowa republik, 
związkowych. 8.Ó0 —  Ekran- dok. 
Rosji. 10.15 — Młodzi ' artyści 
baletu Rosji. 1)1.15, 13.15 — Nad­
zwyczajny zjazd deputowanych 
ludowych RFSRR. 13.25 — TV  
film „Rada Moskiewska — . Rada 
Lenlngradzka". 14.50 —  TV
film  fab. „Czekając na Elżbietę".
16.00 •*- Kompozytor A; Moro- 
zow. 17.15 —  - Nadzwyczajny
zjazd deputowanych ludowych 
RFSRR. 10.00 Dobranocka.
19.15 — Collage. 19.20 — Ję­
zyk rosyjski.. 19.30 — F. Liszt. 
Szósta rapsodia węgierska.
20.00 — Czas. 20.40 —  Nad­
zwyczajny zjazd deputowanych 
ludowych RFSRR. 22.40 — Kon­
cert filmowy „Film. miłość i*., 
fantazjo- . 23.35 -£-/ TV Krótko­
metrażówki.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I
10.00 — Wiadomości; 10.10

— Dla młodych widzów: „Wla-

JCDBCD1CDBQ1CDBCD1CD1CD1CD1CDBCDBCDRCZ>BCDBCDBQ

ROZRYWKI UMYSŁOWE

KRZYŻÓWKA 
Z PRZYSŁOWIEM

POZIOMO: A  — niejedna na 
ocełode, *  — rodzaj drobnego 
justunku; B — szyk lecących 
żurawi; C — w dłoni chirurga,
*  — reakcja organizmu na bo­
dziec; D — gęsta tkanina po 
jednej stronie błyszcząca; E — 
kolega stoczniowca, *  — dzia­
ło artyleryjskie; F — rywalka 
wełny; G — harcerskie wczaso- 
wisko, *  — skrót nazwy firmy 
samochodowej w RFN; H — wy­
bitny amerykański reprezentant 
romantyzmu (1809—1849) (wspak),
*  —  domena ekspertów; I  —  
miasto w  południowym Jemenie; 
K —  Jar, wąwóz, *  —  struś au­
stralijski; L  —  Związek Młodzie­
ży Socjalistycznej (skrót), *  —  
postępek; M  —  krynica; N  —  
miejsce klęski hetmana S. Żół­
kowskiego; *  —  bohater z „Iłja 
dy "; O  —  broń ulana; P —<■ ko­
jarzy się z Charybdą; *  —  luto­
wy solenizant; R —  roślina w a­
rzywna 1 pastewna; S —  znawca 
bodowy organizmu, *  —  więk­
szy od oktetu.

P IO N O W O : 1 —  ryba morska,
*  —  podopieczny Merkurego; 2 
—  od 50 do 40 milionów lat 
tonu; 3 —  dywan; 4 —  grozi 
obżartuchom; *  —  wyruszenie 
w  podróż powietrzną; 5 —  zbior­
nik na ciecze; 6 —  papiery urzę­
dowe, *  —  ostrzeżenie przed 
niebezpieczeństwem; 7 —  pierw­
szy zbudował wodociąg w  Rzy­
mie; 8 —  kochał się w  Ludmile;
*  —  kuzyn jelenia; 9 —  ojciec 
AJszy, teść Mahometa; 10 —  ar­
teria komunikacyjna, *  —  wasz- 
mość pan; 11 —  proces ~gwałto­
wnych zmian; 12 —  złoto po 
łacinie, *  —- kierował wyprawą 
po „złote runo"; 13 —  oj czy z-
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na Ma radony; 14 —■ statek . żag­
lowy do celów sportowych 1 tu­
rystycznych; 15 — budowla og­
rodowa, *  — krewniak bekasa.

Po rozwiązaniu odczytać szyfr 
(przysłowie chakaskle): (S— 14, 
E—2) (H—12, S—5) (C—8, P—8, 
A—3) (0 —2, C—11, N—14, D—8, 
C—2, M—8, 0̂ —7) (L—14, B— 
14) (A—11, K—4, F—1, M—13, 
L—1, M—3, M—11) (P—1, C—6, 
B—4, G—13, 1—15, D—4, H—5). 
Ułożył Antoni BARTOSEWICZ

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z 1 GRUDNIA

Poziomo: korekta, nagonka,

rapie r, iloraz, biernik, dniał, 
maneż, Malta, świekra, planeta, 
ropucha, Tadeusz, topaz, harce, 
rzepa, mierzwa, Enescu, jamnik, 
kompres, tokarka.

Pionowo: arnika, skarb, palme­
ta, antenat, ognik, Angola, Kras- 
now, anapest, łakocie, meander, 
Marat, apitz, osadnik, Soplica, 
obelisk, Aszanti, Cosimo, Za mo­
ra, Mutra, Ajaks.

ZAPRASZAMY!
W  dniach 10— 15 grudnia 

w  Litewskim Centrum Wystawowym  

będzie czynna wystawa, 

zorganizowana przez firmę polską „N A W E X " 
oraz litewską zamkniętą spółkę akcyjną „E S T A ", 

prezentującą towary użytku powszechnego oraz sprzęt domo­
wy 19 firm europejskich.

Zapraszamy przedstawicieli zainteresowanych flrm ^ oraz Q 

wszystkich mieszkańców l gości Litwy. ?

Informacja telefoniczna: 22-00-72, 22-83-72. ■
O RG AN IZATO R ZY  I 

(Zam. 46250)  ̂ _ " jł
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Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

trak". 11.40 — „Na zdrowie*
— program  rekreacyjny. 12.00
— Wojskowy " ' program  publi­
cystyczny. 12.25 - ' — Koncert 
życzeń. 12.55 —  „Zyć” —  ma­
gazyn ekologiczny. 13.35 — Rock 
expreas. 13.55 —'  Siódemka w  
Jedynce. 15.30 — Prawo prawa, 
czyli co nam grozi, 15.45 — 
•Film fab. 10.35 — W  klnie i na., 
kasecie. 16.55 — Butik. 17.25
—  Telewizja z podziemia. 18.10
— Magro magazyn. 18.15 — 
Teleexpress;‘ 18.35 — Snob lite- ■ 
racki. 10.55 — Premie 1 premie­
ry. Recital zespołu „Bajm**. 
19.55 —  Z kamerą wśród zwie­
rząt. 20.15 '— Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 - r  „Rewol­
wer* — film fab. prod. USA.

. 22.40 — • Kontrapunkt. 23.05 —t 
Sportowa sobota. 23.50 — W ia­
domości wieczorne. 0.15 .Za­
bójcza piosenka" film fab.. 
prod. kanadyjskiej.

NIEDZIELA, 9 GRUDNIA  

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 —  Wiadomości.' 9.15 — 
Kazanie niedzielne. 9.30 •— Pro* 
gram  art.-publ. z Kowna. 11.30 
—- Zaprasza „Slabryna*. 12.00 —  
Muzyka niedzielna. 12.40 —  Ba­
wimy się w  detektywa. 14.20 —  
Program  prowadzi J. Renwyte. 
14.50 — Pamięć. 15.45 — Nasz 
Jeżyk. 16.15 S  Panorama tygod­
nia iw  Języku polskim). 17.00 —  
Kwadrans religijny. 17.25 gigll 
świadectwa historii. 18.05 — 
Nie bywa cudzego bólu. 19.00
-  Wiadomości. 19.20 —  Czło­
wiek 1 ziemia. 20.00 — TV fUm- 
koncert. 20.35 —^Dobranocka.
21.00 — Panorama tygodnia.
21.45 — ' Program  kulturalny.
23.15 ■— Wiadomości wieczorne.
23.30 — Reportaż z konferencji 
prasowej. 24.00 — - Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.0 0  Sport dla wszystkich.’
7.15 —  Gimnastyka rytmiczna.
7.45 -  Ciągnienie „Sportloto".
8.00 — Wczesnym 'rankiem. 9.00
-  Służę Ojczyźnie. 10.00 — 

Poranny orogram  - rozrywkowy.
10.30 - i  Dookoła świata. 11.30
-  Zdrowie. 12.15 — Pedagogika 

;lla wszystkich. 13.15 — Pro- 
i/ram filmowy. 14.45 — Kresków­
ki. 15.15 —  Godzina dla wsi. 
16:15 — Zawody młodych ban­
kowców. 17.30 — XX wiek A l­
freda Nobla. 18.30 — Serial TV  
.Szantaż*. Ode. 1. 20100 —
Czas. 20.40 —  Kazanie niedziel­
ne. 20.55 — P. Czajkowski '..Sto 
romansów*. 21.15 — • Serial
Maopet show*. Ode. 19— 20. 

22.05 -  Collage. 22.10 — Kon­
cert. 23.40 -— Mistrzostwa S z a ­
chowe świata. 23.50 - *4 TV film— 
fab. „Dzień dobry. Jestem waszą 
Hocią". 1.30 — Piosenka-90.
2-35 -— Fllm-koncert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyki poranna 
dla dzlec1. 7.20 — Kreskówka.
7 40   O sytuarM ekologicznej
n » Sachallnle R 05 — Film fab.
. Nad orzepaścla*'. 10.15 — W'- 
Heokanał „Ros»a Radziecka .
12.45 -  Europejki festiwal mu-

ZAMIENIĘ

2-nokojowe mieszkanie w  
Wilnie, w  dzielnicy Szeszkine na 
3— 4 pokojowe mieszkanie.

Zwracać się: W ilno, teł.
41-95-87.

zyki i pieśni. 10.30 jfegg Spektakl 
Tv A  Sztejn „On i ona*. 15.25 
— Międzynarodowe zawody g i­
mnastyki artystycznej. 16.00 — . i  
Planeta. 16.55 — Program  estra- * 
dowy „Festiwal Rosji". 18.00 — 
Filmy dramaturga B, Dobrodie- 
Jewa.- 19.00 — Dobranocka.
19.15 — Collage. 19.20 — Mi­
strzostwa świata w  zapasach.
20.00 — Czas. 20.40 -r . Film fab. 
„Jeżeli uchwyci, nie wypuści**. 
21.45 —  Mistrzostwa świata w  
zapasach.

TELEWIZJA -POLSKA

PROGRAM I

10:00 —  Dla młodych widzów: 
Teleranek. 11.30 —  „Królestwo 
Atlantyku" (2) — serial prod. 
angielskiej. 12.25 — Notowania.
12.50 — „Bellona* — wojskowy  
program  publicystyczny. 13.15

• - i -  Koncert życzeń. 14.00 —  Tę­
czowy mu8lc-box. 15 Do —  Ma­
gazyn „Morze". 15.20 —  Cygań­
skie wesele reportaż. 16.10 —i 

. „Tajemnice starego ro d u ' —, 
film ' prod. polskiej. 17.50 — Te- 
le-wlzjer. 18.15 —  Teleexpress.
18.35 •= Program  publicystycz­
ny. 19.20 — ‘ M agazyn sportowy.
20.00 — Wieczorynka. 20.30 
Wiadomości. 21.05 —  „Panny i 
Aleksander*' (cz. 2 ) —  film prod. 
szwedzkie!. 22.25 —  7 dni i—  
Świat. 22.55 = 3  Sportowa nie­
dziela. 23.40 — Wiadomości wie­
czorne. ' 23.55 V«—■ Program  roz­
rywkowy.

PONIEDZIAŁEK. 10 GRUDNIA  

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
16.00 —  Koncert. 18.20 —

Program  sportowy. 18.40 —  Ję­
zyk litewski. 19.00 —  Wiadomo­
ści. 19.15 H  01. 02, 03. 19:45
— Dzień Praw  Człowieka. 20.30
— Dobranocka. 21.CO —  Panora­
ma.- 21.30 —  Szanulmy słowo.
21.35 -5- Aktualia. 22.05 — Film 
fab. „Hrabina Cosel*. Ode. 1.
23.15 —  Wiadomości wieczorne.
23.50 Studio sportowe. 0,20
— Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

15.30 —  TSN. 15.45 —  Godzi­
ną d la dzieci (z  lekcją lęz. 
francuskiego!. 16.45 — My 1
gosoodarka. 17.30 — Czas. 17.55-
— Dialogi Dolityczne. Islam 1 do- 
Utyka. 18.25 — Film fab..,.Szan­
taż". Ode. 2. 20.00 — Czas. 20.40

. JI-1 Rozmaitości. 20.45 —  TY
klub- operowy. 22 00 — TV au­
torska. 23.15 —  TSN- 23.20 —  - 
Szachowe mistrzostwa świata. 
23.40 —• TV nim fab. „Igor Sa­
wo w  icz*. Ode. 1. n.50 — - Balet
L. Minkusa ..Don Kichot*.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

• 17.25 — Rozmaitości. 17.30 Paj. 
Czas. 17.55 —  Kreskówka. 18.05 

TY abonament muzycznw  
19:00 —,  Dobranocka. 19.15 — 
Mistrzostwa świata w  sambo. 
20 10 — Koncert. 20.^0 — Pro- 
aram Informacyjny. 22.40 — Na 
sestl RN ZSRR.

TELEWIZJA POLSKA  

PROGRAM I 
16.55 — Program  dnia. 17.00

— Wiadomości. IT io  — Yldeo- 
Tod. 17 — M IZ — Droffram 
nastolatków. 18.30 —■" Encyklope­
dia n  wolny światowej. 18.55
— 10 minut**. 19-10' —  . Rod-^ 
na Kanderów* ^12 óst.>. 20.15 — 
noh^noc . 20.30 — Wiadomości. 
■>1.05 — Teatr Teiewlzii: Tadeusz 
Różewięz — „Pułapka**. 23.05 — 
Rzerroosoolita samorządna. W.**!?
— Wiadomości wieczorne. 23.50
— Jaz Jamboree-90.

U W A G  A!
Firma turystyczna zaprasza do pracy z polskimi gru­

pami turystycznymi PILOTÓW-TŁUMACZY. 

Wynagrodzenie zgodnie z umową.

Zwracać się: Wilno, tel. 61-44-77.

(Zam.- 500 a)
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